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1 5 F o l p o s t ę f i g

C entralny kom itet w yk on aw czy  P 
P  S. _ cen tra lny kom itet żydow skiego 
„B undu o g ło s iły  w spólne osw iad  - 
czen ie, s treszcza jące  zapatryw ania i 
ob ecn e  dążenia obu  tych  p a n y j

O św iadczen ie  ukazało  się nazajutrz 
p o  w yroku na C hasK .elew icza i zb ie ­
g ło  się z o d ezw ą  „Z jed n oczen ia  dzień 
tiikarzy żydow skich  protestu jącą  
przeciw k o  tej części m otyw ów w y ro ­
ku, w  której Sąd O kręgow y stw ierdził 
„n ienaw istny i w rogi stosunek pew ne 
g o  o d ła m u 'ży d ow sk ie j ludności i p ra ­
sy  d o  państw a p o lsk ieg o ,jeg o  w ładz i 
d o  arm i p o lsk ie j" .

Już sama ta zb ieżność jest bardzo  
w ym ow na, u łatw iająca zrozu m ierie  w 
czy im  w ła ściw ie  interesie w ystępuie 
kom itet centralny P. P. S- N ie jest to 
zresztą njc now ego w  dotych czaso  - 
w ym  stanowisku tej partit, znanej ze 
sw oich  bliskich  zw iązków  z żyd o-

stw em  polsk im . O statnio, jednak, P. 
P S., licząc sie z nastroiam : szero -
kich w arstw  robotniczych , usiłow ała 
zachow ać pod  tym  w zględem  pew ną 
dyskrecję , naraża jąc się nawet na u- 
pom niem a ze strony prasy ży d ów  ■ 
skiej. D latego tez Dardzo otw arte 
związani* losów  socja lizm u z losam i 
żydostw a, jakie w idzim y w  om aw ia - 
nym  ośv  ladczem u spółk i „P , P. S ‘ —  
„B und , stanowi w  naszych stosun - 
kach pew nego rodza ju  now ość.

O kazu je  się, że  życzeniom  „N a sze ­
go  P rzeg lądu", k tóry  od  pew nego już 
czasu dom aga! się z uporem  stw orze­
nia przez żyw io ły  oddane spraw ie ży- 
dow ski *5 w  P olsce  czegoś w  rod za ju  
korpusu posiłk ow ego dla Żydów , sta­
ło  s.ę zadość.

P  P. S. w raz z żydow skim  „B un ■ 
dem ośw iadcza. bow iem , że „m asy 
pracu jące  Polsk i m ają  dziś jednego

w roga: fatzyziii. W ruguw i temu mjusi 
b y ć  przeciw staw iona solidarność w 
w alce w szystkich ludzi p ra cy  niezależ 
nie od  wyznania, czy narodow ości, z je  
d n oczon ych  w spóln otą  w łasnych  c e ­
lów , zdobycia  w olności dem okratycz­
ny cn  i urzeczyw istnienia przebudow y 
sp cleczn e j, zapew nia jącej pełne rów ­
n ou p ra w n ien i k a zd tj narodow ość:,".

N ie koniec jednak na tym P P S  
i „ B u n d 1 zam ierzają  celem  u sp ra w ­
nienia walki „d em ok ra c ,i"  z „fa szyz  - 
m em " i „w  obronie sw ego praw a d o  
rządzenia państw em " zorgan izow ać 
„szerok ą  a k c ję  sam oobrony, zdolną 
d o  natychm iastow ego przeciw staw ię - 
nia się w szelkim  p row ok ac;om  fa szy ­
stow skim  i antysem ickim ” .

P oniew aż w P o lsce  „faszyzm u nie 
ma ,ruch bou iem narodow y m e jest 
tym  samym co  „faszyzm  czy tez „h i­
tleryzm  przeto ostrze tego zam iarze

Ż Y W
B ardzo  w  porę  su zdarzy ło  że m ;a 

feto ź ly w e c  w  w ojew edztw ip  krakow ­
skim publiczn ie p rzypom n ia ło  o  sw o- 
jni daw nym  d ^ a d  przestrzeganym  
p rzyw ile ju , że w  m ieście tym nie w o l­
n o  m ieszkać Zydnm . M ianow icie, w 
poznańskim  dzienniku „O rędow n ik  
ukazał się ust następu jącej treści:

„T O W  AKZA-STWO P R Z^ j ACIOŁ 
ZIF MI ŻYWIECKIE J

Stowa-zys? eme zare,estr.
Członek Lig. popicr 
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RED AKCJA „O RĘDO W N IK A" 
w Poznaniu,

W  związku z notatkami ukazuiący- 
iui sie na 'amacn pism, opisu ącyrai pro 
ce* jednego z dyre3stop6jw firmy „So- 
lali" Ignacego Golabergera, prosimy 
o  zamieszczenie następującego wyjaś­
nienia:

Ignacy Goldherge- nie zamieszkuje i 
nigdy nie mieszkał na terenie miasta 
Żywca, gdyż tak powszechnie w.ado- 
m o na terenie miasta Żywca,nie w ol­
no mieszkać Żydom, a to na podstaw.e 
przywileju nadanego miastu przez 
K-ótową Ko istanc ę inałżonkę króla 
Zygmunta III, w XVII w., a który do 
dzi.s dn,a obowiąsuje i zakaz zamiesz­
kania Żydów nadal lest przestrzegany, 
*ik. iż mimo upływu w ieków żaden 
Żvd na terenie miasta żywca nie tniesz 
ka

Ignac,- Colclberger mieszka w gm i­
nie Zabłocie, co  prosimy pi żyjąc do 
łasitawei wiadomości.

Mamy nadzieję, iż P, T. zamieszczą 
p -wyższe wyjaśnienie i łącząc wyrazy 
głębokiego szacunku kreślimy się z 
poważaniem 
Za sekretariat,
Ipieczęń) podp-s nieczytelny",
istotnie, jest znaną rzeczą, że p rzy ­

w ilej miasta Żyw ca, iż Ż vdzi nie m o­
gą w  rim  mieszkać, nie stał się n igdy 
m artwą literą i dotąd nigdy żaden 
Żyd  w Żyw cu  nie m ieszkał. W p ra w ­
dzie  liczni Ż ydzi m ieszkają na p rze d ­
m ieściu Żyw ca, zwanem  Z abłocie , a- 
le  przedm ieście to form alnie do Ż y w ­
ca nie n ależy  i stanowi gminę o d d z ie l­
na

Z nan y  jest fakt, z czasów  p rzed w o ­
jennych, griy pew ien inteligent źyd ow  
ski z Krakow a postanow ił przez stwu 
rżenie łaktu dokonanego oba lić  p rz y ­
w ile j żyw iecki —  i w yn a jąw szy  w  
Ż yw cu  m ieszk ane, zam ieszkał w mm 
W  parę godzin  pożm ej zebrała się 
przed jego m ieszkaniem  ca ła  ludność 
Ż yw ca ; m eble Żyda zostały w yn iesio­
ne na Zabłocie i ustaw ione na łace  za 
granicznym  m ostem  on sam rów nież 
zosta ł na rękach poza obręb miasta 
w yniesiony.

Ż yw iec  uparcie, aż p o  dziś dz-eń, 
bron i sw ego przyw ile ju  i aż  po dziś

Atak Żydów 1/ Senacie
na prokuratora i stJlzieęc

w zw iązku z  procesem Cheskielewicza
W  piątkowym posiedzeniu Senatu 

sen. dr. Scbori- złożył interpelację do 
Prezesa rady ministrów jako szeta rządu 
* ministra spraw wewnętrznych oraz do 
“ inistra spraw-edliwosci w sprawie prze 

sądowego procesu Judkj Lejby 
' kaslcielewicza. lnterp« lant cytując pew 
j?e *dnni* prokuratora Żeleńsk ego, ad w.

™ckodolskiego, aaw. Wawrzyniaka jak
j ^ n i e i  przewodniczącego trybunału sę- 

1° Posemkiewicza z ustnych moty- 
" .  ^ r o k u  oświadcza, iż wypowiedzi 

-atow stanowią ayskryminację o- 
,^ ^ ^ 's k ą  ponad 3-milionowej ludności 
T Wskiei w Polsce, znieważenie wyzna 

* ? ravv?*e uznanego, zarzewie krwa • 
wyc "Ystąpień przeciwko teize Ir’* - -  
CJ rzP50° Ę w atmosterę Przytyka, Miń­
ska M sowieckiego i Brześcia 
^ „ astrzec się także koniecznie potrze 

- PlsZc przeciwko roztze.zemu 
w ni tm, ieaiu prokuratora i w moty­
wach u! rych w procesie odpowiedzial­
ności za czyn przestępczy iednostki na

,ai .Koiwiek odłam społeczeństwa żydów 
skiego oraz insynuowaniu jak : emu kol - 
wiek odłamowi tego społeczeństwa nie - 
nawistnego stosunku dc państwa poi • 
skiego, iego władz i armi> polskiej W o ­
bec tego zapytuję Rząd w szczególność1 
ministra sprawiedliwości, jakie poczynił 
zarządzenia w stosunku do podległego 
mu prokuratora, który obarczył tak 
ciężkim oskarżeniem społeczeństwo ży' 
dowskie, jakie kroki poczynił celem po­
ciągnięcia do odpowiedzialność karnej 
winnych znieważan.a religii żydowskej 
na sali sadowej, czy uważa że wystąpie­
nia adwokatów Suchodolskiego i W a­
wrzyniaka sa zgodne z prawem i obowiąz 
kiem zuwooowym i dopuszczalne w po­
stępowaniu sądowym, jeżeli nie, jakie 
zamierza wyciągnąć konsekwencje, 
wreszcie co zamierza uczynić rząd, by 
zdjąć ze społeczeństwa żydowskiego rzu 
coną nań publicznie hanbe dyskrymina­
cji obywatelskiej".

Jz.en przyw ile j ten nie został pugw ał 
eony.

J eżeli napisaliśm y, że p rzypom nie­
nie spraw y ow ego  żyw ieck iego prz-, - 
w ile ju  w ypada bardzo  w  porę, to dla 
tego, że sta je się aktuainą sprawa n a­
dania podobnego p rzyw ile ju  rów nież 
i innym miastom.

Pisaliśm y nie daw no o  potrzebie wy 
dania zakazu zam ieszkiwania i zarób 
kow ania przez Ży dów  w  B rześciu  nad 
Bugiem, d o  czego obecne zr Iszczenie 
tam żydow sk iego  stanu posiadania da 
je  doskonałą  sposobność, gdyż nie 
chodzi tu o  usunięcie łzaw sze k łop o t­
liw e i trudne) rzeczy stn Cjące, ty l­
ko o  nie dopuszczenie do  w znow ienia 
rzeczy  n ieistn iejącej.

Prasa żydow ska odpow iedzia ła  nam 
na to  pow oływ an iem  się na konstytu - 
c ję , rzekom o nie zezw ala jącą  na to, by  
w ydany został form alny zakaz za 
mieszKiwania Ż yaow  w  pew nych  m iej 
scow osciach , czy streiach.

O tóż p rzyw ile j żyw iecki, jak najfor
m alniej w ydany  dotąd zachow u jący  
pełną m oc prawną i faktyczną, jest 
na jlepszym  na to dow odem , że podob  
ny zakaz jest z u p e łn ie  m ożliwy i praw 
m e dopuszczalny. S koro coś nie jest 
sp izeczn e  z konstytucją  w  Żyw cu, to 
m e jest z nią sprzeczne i w  brześciu . 
P recedens żyw iecki m a w artość dla 
ca ieg o  kraju .

Żyw iecki przyw ile j nie ty lko  d la te­
go nie jest sorzeczny z konstytucią, 
pon iew aż „lex  p osten or generalis non 
derogat legem  priorem  specia lem ". 
(Praw o p óźn ie jsze  ogóln e  me uchyla 
prawa w cześn ie jszego  szczególnego) 
M ożnaby naw et raczi tw ierdzić, że 
praw o tego rodzaju , jak  konstytucja, 
praw a szczególne uchyla;

Żyw iecki p rzyw ile j d latego nie iest 
z konstytucja  sprzeczny, pon iew aż 
je j k lauzule narodow ościow e nie za ­
w ierają zakazu zabraniania niektórym  
kategoriom  ludności zam ieszkiwania 
w  pew nych  punktach kraju , o  ile  m ia­
ło b y  to b y ć  spow odow ane jakim s 
w zględam i na dobro publiczne, np. 
w zględem  na n iebezpieczeństw o, m o­
gące ze strony tych kategoryj ludtioś 
ci zagrażać obiektom  w ojskow ym  
P rzecież  nikt nie pow ie, że zakaz prze 
byw ania w śród  ludzi zdrow ych  osoby  
ch ore j na trąd (wszak temu nie w in­
nej i żadnym  w yrokiem  na pozbaw ię 
nie praw  obyw atelskich m e skazanej) 
jest sprzeczne z konstytucją

T o  też nawet, gdyby w  roku 1922 
1924 czy  1930. k edy  konstytucyjne 
klauzule m niejszościow e b y ły  jeszcze 

j w  pełnej m ocy, jakiś Ż yd  chcia ł za - 
skarżyć d o  sądu ów  pr żyw n ej żyw iec

nia zwrócone jest w rzeczywistości 
przeciwko walce o wyzwoleń.e P oIski 
z pod w pływów żydowskich, które 
, masorr. pracującym " dają się specjał 
nie we znaki.

W zrost św iadom ości narodow ej w 
kraju  jest tak szybki, ze Ż ydzi uznali 
w idoczn ie  za kon ieczn e  u ruchom ić 
wszystkie p od leg le  sobie siły, aby w y 
w ołać  „ fa lę  postępu niosącą zagładę 
w szelkiem u wstecznierwu i faszyzm o - 
w i". O parłszy tę fa lę z je d r e j s t r o ­
ny na sw oich zasobach  m aterialnych, 
z drugiej na zorgan izow anych  b o jó w ­
kach P.F.S., „B undu" i kom partii 
postarają  się oni „n ie  d opu ście  by  fa ­
szyzm  w vgryw ał p rzeciw ko dem okra - 
c ji fa łszyw ej karty antysem ityzm u".

Ł atw o przew idzieć, że zam iarem , 
kryjącym  się za tym  program em  „ d e ­
m okratycznym ” , jest w ytw orzenie w 
F olsce  takich stosunków, ktoreby żyw

E £
ki, jako rzekom o sp -zeczn y  z kon sty ­
tucja. b y łb y  zapew ne proces przegrał. 
Tym  bardziej o  jak iejś n iezgodności 
p odobnych  przywiU jow  i zakazów  z 
prawem  konstytucyjnym  nie m oże 
b y ć  m ow y dziś.

lrzeba to raz wreszcie publicznie 
powiedzieć- konstytucyjne klauzule 
mniejszościowe dz.ś już nie m ają tej 
m ocy prawnej, co dawmei.

Tak się stosunki w odrodzonej P o l­
sce u łoży ły , że praw o konstytucy] ne 
ulega przekształcen iom  nie ty lko  dzię 
ki fo-m alnym  rew zjom  konstytucji, 
dokonyw aym  przez ciała pariam entar 
ne, a le  i dzięki niepisanym  p -zem ia  - 
nom następującym  w drodze  zw y cza ­
ju Jest przecie rzeczą  wiadom ą, że 
konstytucja  1921 roku uległa w  latach 
1926 —  1935 szeregow i zw ycza jow ych  
przem -an, k torc m ilcząco  uchyliły  
n iektóre z je j pisanych klauzul a na 
ich m iejsce w prow adz-ły , rów nież mil 
cząco, zasady  now e. Nikt przecie  nie 
będzie tw ierdził, że p o  roku 1926 zro 
diem  w ładzy  w P olsce  b y ły  cia ła  par 
lam entarne, c c  przecież  wyn kało z li­
teralnego brzm ienia konstytucji. P o- 
prostu, odnośne klauzule p rosta ly  po 
roku 1926 obow iązyw ać.

Tak sam o i konstytucja  z 1935 roku 
u legła  już w  ciągu ostatnich  dw óch  
lat rozm aitym , niepisanym , ale obo  - 
w iązu jącym  przem .anom . Np. uczynię 
nie z instytucji N aczelnego  W odza  
drugiego obok  Prezydenta. R zp l.te j au 
torytetu, m ającego  w p ływ  na skład 
rządu i jego  r>olitvkę, jest niepisaną, 
ale bardzo istotną rew izją konstytucji 
z 1935 i .

K o n sty tu ca  w tym  kształcie, w Ja-

cem  przypom  nały niedaw ny stan rze* 
czy  w  H iszpanii, lub sytuację  na jaka 
się zanosi we F rancji.

W id a ć  ze w szystkiego, że Żydom  
hardzo jest p ilno do ostatecznej roz ­
gryw ki i że gorączk ow o dokręca ją  
wszystkie śruby w aparacie burzenia 
Polsk i i n iszczenia je j lep sze5 p rzysz ­
łości.

Sądzim y, jeanak, że społeczeń stw o 
polskie na ty le  jest już uśw iadom ione, 
że zdaje sob ie  dobrze  spraw ę za ró w ­
no z tych zam ierzeń, jak i z m etody, 
którą Ż ydzi się posługu ,ą . Św iado - 
m ość ta ustrzeże kra przea  eroznym . 
następstwam i żydow sk iej „fa li p ostę ­
p u ", która jest niczem  inmmi jak za - 
prow adzen iem  rządów  „fo łk sfro iitu ",

U łatw i ona dokonanie takich prze  - 
obrażeń, które, w cześn iej niż to Się 
w ielu  w ydaje, d op row ad zą  do za ioże - 
nia polsk iego państwa narodow ego.

kim ją  w  1935 roku uchw alono, dziś 
już nie obuw iązuie. O bow iązu je  nie 
konstytucja , a le  praw o konstytucyjne, 
z łożon e częściow o z klauzul pisanych 
(które dotąd nie u traciły  m ocy ), a 
częściow o  z norm  zw ycza jow ych .

O tóż stw ierdzić n ależy , że żyN e 
stopniow a uchyla klauzule o rów n o­
uprawnieniu w  P olsce  Ż yd ów  z resztą 
ludności. Jest przecie  rzccza  o cz y w 1 - 
stą, że fi.jż dzisia j Ż y d z ’ do rów nurzęd 
nego z Polakam i stanowiska prelen sy j 
sobie w P olsce  rościć nie m ogą Od 
czasu w rześm ow ych  w yborow  samo - 
rządow ych  w  Łodz" w  1936 r. coraz 
m ocn iejsze jest np. w poczuciu  p ra w ­
nym  społeczeństw a przekonanie, że  
Żydzi w P o lsce  nie są upraw nieni do 
korzystania z praw  polityczn ych  (w y ­
borczych  i t. d ). G d yby  chciano dziś 
p rzep row ad zić  w  P olsce  w ybór-- s e j­
m ow e, lub sam orządow e na zasadzie 
ord yn acji, d a ją ce j prawa w yborcze  
Żvdom , ogól od czu łb y  to jako  łakt nie 
zgodn y  z jego poczuciem  praw nym , —  
jako poprostu  bezpraw ie

też Ż ydzi się, w  obronie przed  
zaaazem  zam ieszkiw ania przez '*■ nich 
w  pew nych  mi ej scow osciach , p o w o ły ­
w ać na konstytucję  nie m ogą

Zakaz zam ieszkiwania przez Ży - 
dów  w  sąsiedztw ie ob iektów  w o jsk o ­
w ych  pow inien b y ć  i p rędzej c zy  p óz  
tiit) będzie  w ydany. ŚvTieży  proces o  
zabójstw o wachm istrza B ujaka do - 
starcza tu szeregu now ych  argum en - 
tów . P rzeszkodą  są ty lko  trudności 
natury technicznej.

W  B rześciu  tych  przeszkód  n iem a, 
I d latego zakaz pow inien tam b y ć  w y 

i danv ’ uż teraz

Zabicie ś .  p. Kędziory 
to skt sartccfcror y
T a k  t w ie r d z i  p is a r z  ż y d o w s k i

W  jednym  z osiatm m  num erów  kra 
kow sklego sjon islyczn ego  „N ow ego  
D ziennika" pisze p  A poF nary  H art- 
glas na tem ai za jść  w  B rześciu. M . in. 
pisze też ; „p rzez  16 godzin tiuro do 
konyw ał zb iorow ego sam osadu ne lud 
nosci żydow sk ie j, czyn iąc ją  od pow ie  
dzialną za przestępstw o, czy  też za 
akt przekroczenia  sam oobrony (tę 
rzecz zresztą wV|aśm jaszcze sąd pań 
stw ow y) ze strony jedn ostk i". P ocząt 
';ow o  ji zaw sze w p odobnycn  w ypad - 

[ kach) uczyn iono z Żyde- k tóry  zam or­
dow ał p o lsk iego  p o lic ja n ta  człow ieka

um ysłow o ch orego (tak b y ło  też i z za 
b ó jcą  ś. p. wachm istrza Bujaka w M in 
sku M azow ieck im ). O becnie w idzim y 
p row ok acy jn a  próbę przerzucenia  od  
pow iedzia lnosci za zabó jstw o  na zabi 
tego . Ze s łów  o  przekroczen iu  sam o  - 
obrony, którą żydow ski publicysta  w y  
mienił jako  jedną z ew entualności m o 
że być ty lno ,eden  w niosek: ś. p . p o ­
sterunkow y K ędziora  napadł na ży  - 
dow ski^go rzeźnika ,a ten za b ija ją c  
go, ty lko  „p rzek roczy ł akt sam oobro­
n y " .



Sir. 2

P. P. S.g komuna Bund f i f i

w s p ó ln ie  „ w i z y t u j ą ”  p o ls k i le g io n  w  H is z p a n ii
Z  w ie lk ą  sensacią w ystąpiła  ,,G a ­

zeta  P olska  \ przedrukow u jąc, a na­
w et reprodu ku jąc w  odb itkach  fo to ­
gra ficznych  p oszczegó ln e  num ery 
czasopism a „D ą b io w s z cz a k ", w y d a ­
w a n ego  przez oo lsk i bataim n hrf. Ja- 
rasław a D ąbrow sk .ego ,w 'ch odzący  w 
sk ład  ,-czerw on e j" brygad y  m ięd zy ­
narodow ej w  M adrycie .

P odaw aliśm y już za , G azetą  P o l­
sk ą" og łoszon y  w  „D ą b row szcza k u " 
list do W itosa , O b ecm e  „G a zeta  
Polska publikuje now e cy ta iy , d z ię ­
k i k tórym  spraw a zatacza  szersze 
kręgi.

Z „D ą b ro w szcza k a " d o w ia d u jm y  
się, w jakich  oddzia łach  w a lczą  w  
Hiszpanii kom uniści p o lscy  (g łów ­
nie —  em igranci, od  lat p rzeb yw a ją ­
cy  w e Francji):

„M y polscy ochotnicy, żołnierze 
hiszpańskiej republikańskiej armii lu­
dowej —  uformowani w sławny już w 
bojach Batalion im. J. Dąbrowskiego, 
kompanię A.. Mickiewicza, kawalerię 
Dąbrowskiego oraz rozproszeni w bo­
haterskich batalionach im. Dymitro­
wa, Thelmana i innych 
Jak  w iadom o J D ąbrow sk i poleg ł 

w  r. 1371 na szańcach  kom tinv p a ­
ryskiej, a D ym itrow  fBułgar) i T hael- 
mann (N iem iec), to są w ybitn i k om u ­
niści dz.siejsi

D o  bataPonu im. D ąbrow sk iego  
-system em  b o ls z e w ick :m* p rzy d z ie lo ­
ny jest „k om isarz  p o lity czn y " (,,po- 
ńtruk ), n iejaki S, M atuszczak

P ow od em  sensacji jest następu ją­
cy  u ryw ek  z tekstu  D ąbrow szcza - 
la " , p oaan y  przez „G azetę  Polską ’ 

w od b itce  fotograh czn e j:
Batalion nasz spotkał niem iły za- 

l-czvt. 29 kwietnia odwiedzili nasz 
bal sdion przedstawiciele robotniczych 
organizacyj, tow.tow.: A. Zdanowski,
sekretarz Centralnej Koimsji Związ­
ków Zawodowych (klasowych), tow. 
Alter, przedstawiciel Bundu (Socjali­
styczna Partia Żydowska) oraz tow 
Rwał przedstawiciel Centralnego Ko 
mitetu Komunistycznej Partu Polski. 

• Towarzysze ci odwiedzili nasz bata­
lion i kompanie. Na wiadomość o ich 
przybyciu wśród towarzyszy naszych 
powstał wielki entuzjazm, który świad 
czy o tym, iak bliskie są nam wszyst­
kim sprawy pracującego ludu Polski".

P ow yższe j in fon n acli za p rzeczy ł 
..R u b o lm k ", tw ierdząc, że „ t o w a ­
rzysz R w a ł"  udziału w  ow ej w izy ta ­
cji nie brał „T ow a rzy sze  Z danow sk i 
i A l*er, w  przyk ładnej zgodzie  p o l­
sk o  - żyd ow sk ie j u rządza jący  a z :ś 
wie-ce w  spraw ę H iszpanii, od b yw a -

ią dziś sw oje  w ystęp y  b ez  tow a rzy ­
sza R w a li, k tóry  rzek om o, w  ow ej 
„w izy ta c ji"  nie u czestn iczy ł. Poza 
tym  „R o ro tn ik  p rze czy ,- by  b a ta ­
lion im. D ąbrow sk iego  m .ał ch arak ­
ter kom unistyczny.

O d pow iada  na to  ,-Gazeta P o l­
s k i1 :

„Opublikowaliśmy już w „Gazecie 
Polskiej" odbukę fotograficzną z 
„Dąbrowszczaka'* z komunikatem v. - 
tającym trzech ..przedstawicieli orga­
nizacji robotniczych Polski", z p. G. 
Rwałem, przedstawicielem Komuni­
stycznej Partii Polski" włącznie. Sko­
ro to nie wystarczyło, rep?edukujemy 
obok odbitkę fotograficzną oświad­
czeń wszystkich trzech członków de­
legacji, z ich podp’ sami, z tegoż nu 
meru „Dąbrowszczak: .
Gdyby jednak i to nie przezwyciężyło 

v uporu p K, Cz możemy mu zakomu­
nikować, że w dodatku p G. Rwał, 
którego udział w tej uroczystości ne­
guje p. K. Cz, i jego informatorzy, o- 
degrał tam pierwszorzędną "otę; 
mianowicie on to właśnie wręczył 
„batalionowi im J. Dąbrowskiego' 
sztandar ,ofiarowany przez Komitet 
Centralny Komunistycznej Par*1! Pol­
ski.

W  wydawanym w Paryżu ,.Dzienn:- 
ku Ludowym . z 18 maja b., znaj­
dujemy korespondencja podpisaną
przez „komisarza politycznego bata­
lionu im. Dąbrowskiego , z opisem 
święta 1-go maja w „batalionie im, 
Dąbrowskhsgo" i uroczystego wręcze­
nia sztandaru. Czytamy tam

„W  życiu naszego batalionu mamy 
niezapomnianne dni. Takim był dla 
na; dzień 1 maja. W  dniu tym bata­
lion otrzymał sztandar ofiarowany 
nam przez Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Polski".

A  dalej:
„W  otoczeniu oficerów dywizji i 

brygady przyniesiono sztandar, obok 
którego szedł towarzysz Rwał, przed­
stawiciel Komiteiu Centralnego K. P, 
P. W itając batalion, tow. Rwał zape­
wnił nas, że naród polski jest z na­
mi, . ‘

Nie sądziinv, aby p. K. Cz. chciał w 
dalszym ciągu twierdzić że p. G. 
Rwała i im nie było. Jednocześnie po­
zwalamy sobie zwrócić uwagę, że za­
równo ofizrowanie sztandaru przez 
Centralny Komitet K P P., j*ak i 
przyjęcie tęgo sztandaru przez bata­
lion z największa uroczystością i na- 
to/eństwem  — jest chyba dostatecz­
nym pitwlę ‘dzenlem naszej tezy, że 
jest to impreza kim uńsryczna wbrew 
drugiemu twierdzeniu pana K. Cz.",

Na zak oń czen ie , „G a ze ta  P olska" 
w yjaśnia, k to  jest ów  tajem niczy 
.tow arzysz R w a ł"

„Jest tu mianowicie G. Reicher, svn 
Kalmana Reichera, łodzianina naro­
dowości żydowskiej, żonaty z Niemką. 
W  ruchu komunistycznym przeszedł 

■ już kilka przemian naiodowośvio- 
wych był Ukraińcem i to nawet kie- 
rownil: iem (pierwszym sekretarzem) 
komunistycznej Partu Zachodniej U- 
krainy; był N'emcem w czasie drugie­
go powstania górno - śląskiego. gdzie 
maczał rękę w n.ejedr.ej prowokacji

w stosunku do powstańców śląskich. 
W s^w ie i piśmie prowadził propa­
gandę p 'zeciwko „polskiej okupacj1’ 
G Ślaska' i „zaborczości polskiego 
imperializmu - w stosunKu do Nie­
miec". Owa niemiecka faza „patrio­
tyzmu p. Rwała - Reichera trwała 
bardzo długo, bo aż do roku 1934 
W  latach 1929 — 30 pełnił nawet wy­
bitne funkcje w Kompartii NTerfliec 
bądź to w Zagiębiu Ruhry bąaż to na 
niemieckim G. Śląsku. Kilkakrotnie w 
czasie swojej kariery był aresztowa­
ny, za każdym razem wydobywany

przez Sowiety w drodze wynrzny 1 
kierowany znowu zagranicę do m iejsc 
w danej chwili dla Kominternu szcze* 
golnie ważnych. Obecnie raczy prze* 
mawiać do „batalionu im. Dąbrów* 
skiego" w imieniu narodu polskiego"*

Z takim  o to  „F o la k L m  zarów no 
jak z przedstaw icie lom  ży d o w sk ie g o  
„B undu' A lterein , k tó reg o  się nie( 
w yciera , stanal w  H iszpanii w  je* 
dnym  rzędzie  p rzedstaw icie l PPS !

I nie m ów ić  tu o  łą czn ości m ięd zy  
PPS. a kom unistam i i żydostw em !

P ropaganda federalizm u —  k t ó ­
ry tak jaskraw o przypom niał sio P o l­
sce  p rocesem  łuckim , a zw łaszcza  
słow am i advy. P asch a lsk icgo  o  „o -  
grodku  dośw iadczalnym  —  w  c ie ­
kaw y sp osób  us.łuje ostatnio p rzy ­
stosow y w a ć sw oje argum enty do 
zm °n ia*ących  się w  kraju n astro­
jów , coraz w yraźn iej krysta lizu ją ­
cy ch  się. lak o  narodow e.

P ropagatorzy  federalizm u, d o ty ch ­
czas jaw nie i osten tacy jn ie  p rzy jaź­
n iący się z kołam i m asońskim  całej 
E uropy, oraz zw iązani z tradycją  so ­
c ja listyczn ego  radykalizm u w  za b o ­
rze rosyjskim  erv p rzed w ojen n ej,s falę 
p op iera jący  Ż y d ów  i g łoszą cy  hasła 
„w o ln o śc io w  ■" w  stylu m asońsk :m, 
—  przystosow u ją  się dzisiaj, praw em  
m im ikry, d o  antym nsońsk 'ch  i anty- 
le w :co w y ch  p og lą d ów  sp o łeczeń stw a  
i g łoszą  sw oie. zasady aperu” \c t e o ­
rią, że ukrainizm  z samej sw ej natury 
należy d o  obozu  antym asońskie^o i 
an tykom unistycznego, a w ię c  zw a l­
czanie ukralfiizrau, to  jest św iadom e 
lub m im ow oln e popieranie: m asone­
rii i ży d o  - kom uny.

N o. znany prop agator  „zb liżen ia " 
p o lsk o  - ukraińsk iego Ipolegaiąc.ego 
na bu dow am u  ukram tśłnu polsk  mi 
rękom a), p. B ą czk ow sk i naidsat w  
tvch  dniach, że antagonizm  p o lsk o - 
ukraiński p od sycan y  jest p o  obu 
stronach (polskiej „u kra iń sk ie j") 
p rze - —  jaczejki. • ■ ,

.To, c o  „orzeło zachodzić nofem — 
pisze o. B^czJtowsk* —  można wytłu­
maczyć w te* oto adyny sposób: • a- 
gentury i mafie w Polsce, nastawione 
przvi*iźnń« wc-bet czerwonej Loh-^sy 
moskiewskie! lub bcńącs la w " 1 u  eks­
pozyturami Kominternu, pr miękły się 
tego rozwolu wypadków. “mrr-ż^ne 
do chwki notrzebre, jączeiki, uloko­
wane od dawna, w leoszoj koniunktu­
rze, i tu i tam poczęły na dany z gó-

Zmierzch „dsmokracji" we Francji
•W prasię fran cu sk 'e j tu czy  się oży - 

WiOna polem ika  z p ow od u  p rzem ó­
w ien ia  sekrelarza  i k ierow nik a  G e ­
neralnej K o n fe d e ra c i Pracy, p. Juu- 
haux. w y g łoszon eg o  w  C lerm ont- 
Ferraud.

D ziennik i francuskie zam ieściły  te ­
legram  u rzędow ej agencji H avasr. w  
k tórym  b y ł podany ustęp  z p rze m ó ­
w ien ia  p. Jouhaux;

„G dyby jutro wypadki na terenie 
parlamentarnym doprowadziły do u- 
padku rządu, Gen. Konfederacja Pra­
cy nic pogodziłaby się z tym. Era poli­
tyki się skończyła. Trzeba rządzić, bę- 
ffąc zwróconym twarzą do kraju. To 
właśnie leży w logice demokracji".

O rgany socja listyczn e i K on fed e ­
racji P racy za p rzeczy ły  tw ierdząc, że 
p, Jouhaux nic p od ob n eg o  nie p o w ie ­
dział L ecz  ok aza ło  się, że te jego o- 
św iadczen ia  p o d a ło  p ’ sm o soc ,a li- 
listyczne w C lerm ont - F erraud —  
„L a  M ontagne \ opatru jąc ie o d p o ­
w iednim  kom entarzem , że  słyszeli ie

na w łasne uszy  reprezen tan c, szere­
gu dzienn ików .

Jest jasne i oczyw iste , że za p rze ­
czen ia  nie m a‘ą żad n ego  znaczenia, 
że p. Jot*h0u x  zapow iedzia ł, iż p ro le ­
tariat francuski nie dopuści d o  p o ­
wstania rządu nnego typu, jak  rząd 
socja listyczn o  - kom unistyczny.

O św iadczen ie  p rz y w ó d cy  zw ią z ­
k ó w  za w od ow y ch  rob otn iczy ch  
Francji jest w ydarzen iem  p o lity cz ­
nym  pierw szorzędnej w agi. Jest o n o  
oznaką tego, że  runęła w  gruzy je ­
dna z dw uch „W ie lk ich  D em okra- 
cy j"  europejsk ich , R ząd  F rancji nie 
zależy już dzis od  parlam entu i za ­
chow ania się stronn ictw  Jest to  rząd 
oparty  na m asach  rob otn iczych , k*o 
go  ze ch ce  ob a lić , ten , musi m asom  
kom u n istyczn o-socia listycznvm  p rze ­
ciw staw ić  siłę fizyczn ą  innych  mas. 
Jeśli sił takich  w e  Francj. nie ma, to  
jest ona skazana na rządy kom un - 
s ty czn e !

D la nas fakt ten  jest jasny jak 
słoń ce . M ożna g o  jakiś czas z a n e -

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
W ALK I W  BILBAO

W ojsk a  narodow e przełam ały „że­
lazny pierścień" obrony  Bilbao. Rzad 
czerw onych  Basków uc.ek ł d o  Saniar- 
der Czerwoni przym usow o ew akuują 
ludność z Bilbao- zapew ne w  tym  ce ­
lu. a b y  (tak j'ak w G ue-n ice i w  kunie) 
spa lić  miasto przed oddaniem  g o  w  rę­
ce  n arodow ców .

ROZSTRZELANIE  
G E N ER AŁÓ W  SOW IECKICH

N agie aresztow ano wr M oskw ie m ar­
szałka Tuchaczew siciego (b y łego  d o ­
w ód cę  w ojsk  bolszew ickich  w  w ojn ie

z Polska), oraz 7 gen era łów  (w tem 
żyda, Jojne Jakira). O dbyto  krótk i sąd, 
na ktorvm w szyscy  „przyznali się do 
w in y" popełn ien ia  zbrodni szp iego­
stwa. W szystkich skazano na śmierć 
i natychmiast rozstrzelano. Parę dn : 
przedtem popełn ił sam obcistw o w ybit 
ny sow iecki dygnitarz w ojskow y, Jan 
kieł Gam armk.

ŻYD —  MINISTREM W O JN Y  
W' ANGLII

Żyd Leslie Hor* Belisb ob ją ł w  A n ­
glii urząd ministra spraw  w ojskow ych-

m niać, m ożna u trzym yw ać fik cję  rzą ­
dów  w ięk szośc i parlam entarnej p rzez  
to, że stron n ictw o radykalne b ęd zie  
—  w b rew  w o li w ięk szośc i sw oich  
w y b o rcó w  trzym ało sw ych  p rzedsta ­
w ic ie li w  rządz.e, I nie łudźm y się —  
b ęd z ie  to  rob iło , b o  jest to  typ ow e 
stron n ictw o w sp ó łczesn e  —  tch órz li­
w e  i nie p osiad a jące  w łasnej id e o lo ­
gii ani w łasn ego  planu.

Trzeba patrzeć cm iało  w  oczy  
rze czy w istośc i —  „d em ok ra cja 1 fran­
cuska już nie istnieje. R ządy  w e  
F rancji spraw uje dyktatura, oparta  
na „m asach  ro b o tn .c z y cn '. Sriśle m ó ­
w iąc na lożach  i na iaczejkach.

N ie ch od zi juz w ca le  o  to, czy  b ę ­
dzie dyktatura, bc ta już jest, le cz  o 
to, k to  b ęd z ie  spraw ow ał rządy d y ­
k tatorsk ie  —  kom uniści, pop ieran i 
p rzez loże , czy Francja n a rod ow a ?

D alszy  rozw oj stosu n k ów  w e ­
w n ętrzn ych  w e  F rancji w p łyn ie  d e ­
cy d u ją co  na jej p o lityk ę  zagrariczną . 
Jeśli utrzym a się i ugruntuje d yk ta ­
tura k om u n istyczn e - v 'o lnom ular- 
ska, to  F rancja  będzię  dependen cją  
p o lity czn ą  A nglii lub R o s ;i, m oże  się 
stać m im ow olnym  narzędziem  k ata ­
strofy  w ojen nej w  E uropie.

T rudn o się jednak p o g o d z ić  z m y ­
sią, że reak cja  n arodow a we Francji 
jest już n iem ożliw a, że  za iem  kraj 
ten przestan ie b y ć  poważnym i czyn n i­
kiem  p o lityk i europejsk iej.

S. K.

3 E S T E Ś M Y  
J E i M f f  KRWI
im , G R O SZ NA S ZK O L N IC T W O  
Ł J U L S J L L G  3A J i k A N l L A .

ry sygnał działać. Wszystko zaczęło 
si j psuć i dziwnie rozłazić, atakowa­
ne od :ewnątrr i od wewnątrz. Przy­
szła aktywizacia agentur l,udowo-iron 
lowych . dywersyjnych „polskich i u- 
kraińskich"._
T w ierdzen ie , że w  za ry sow u ją ­

cym  się w  E uropie p odzia le  p o lity cz ­
nym  na dw a ob ozy : L a ły  i c z e r w o ­
ny, ukrainizm  z natury rzeczy  należy 
d o  ob ozu  białego, op iera ją  lu ­
dzie o pog lądach  w  rodzaju  p B ą cz ­
k ow sk iego  na takcie, że w łaściw a  
U kraina leży p od  w ładzą  sow ieck ą , 
a w ię c  orien tacja  polityczną  ukrui- 
nizmu musi n ieuchronnie b y ć  anty- 
sow ieck a .

C zy tak jest istotn ie?
W yd a je  nam się, że gdy ch odzi o 

p -ze c iw ień stw o  m iędzy m asonerią, 
radyKaliznrem lew icow ym , kom uniz­
mem i t d. z 'ednej strony, a starą 
E uropą o tradycjach  . k ato lick ich  i 
n arodow ych , ukrainizm  z natury rze ­
czy  należy J o  ob ozu  p ie -w szeg o .

P rzede w szystk im  —  przvc*yn ą  
teg o  jis t  je g o  poch od zen ie . U krai- 
n ;zm —  tak iak liczne inne ruchy se ­
paratystyczn e —  jest typow ym  p ro ­
duktem  w iek u  X IX  i jego  ideologii. 
B ył on  bądz b ezp ośred n io  organ izo­
w any prżez loże , bądź p ośred n io  in­
spirow any i zapładniany przez  m a­
soński św iatopog ląd .

U krainizm  b y ł używ an y za n arzę ­
dzie d o  osłabian ia  zn ienaw idzonej 
p rzez m asonerię p o lsk ośc i (g łów nie
na terenie' galicyjskim ), oraz d o 'r o z -  
b iiar a rów n ież zn ienaw idzonej przez 
m asonerię carskiej R osji, N ieza leż­
nie od  tego, że b y ł oti w ytw orem  
p rąd ów  „w o ln o śc io w y ch "  w  stylu 
masońskim, w ibru jących  w w iek u  
X IX  n ie jak o  w  pow ietrzu , oraz 
dziełem  k ó ł konsp iracyjnych , n iew ąt 
pl w :e z m asonerią zw iązanych  —  
służył on za p o lityczn e  narzędzie 
P rusom ,których  stałe zw iązk i z m a­
sonerią są znane, oraz pew nym  k o ­
łom  m asońsk.ro w  A uslrii, a także 
C zechom  i t. d 

F uch  ukraiński nie jest bynajm niej 
jedynym  „n acjon a lizm em '1 . k tóry  
w zią ł p oczą tek  z ideolog ii m asoń­
skiej i k tó reg o  losy  n ierozerw aln ie  
s:ę z losam i m asonerii sprzęgły . 
W szystk ie  pseu d o  - nacm nal zmy, 
p rzeciw staw ian e w ie lk im  narodom  
katolick im , mają tę sama cech ę  0 -  
b o k  ukrainizm u m ożna tu p rzede  
w szystk im  w ym ien ić separatyzm y li- 
tewsk* i baskiiski.

M ogą  ze szczereg o  przekonania  
w sp ó łd z ia ła ć  z ruchem  „u kra iń sk im " 
liczn i d osto jn icy  g re ck o  - k a to lic ­
kiej cerk w i, m oże  ruch litew ski aż 
się ruić o d  księży , m oże  liczny  od - 
m un;zm em  i z m asoneria. K atolicy  

1 p op ie ra ć  „n acjon a lizm " baskijsk i —  
a m im o to, w  decydu jącym  m om en­
cie, log ika  d z ie jów  p ch a ć  mus* te 
ruchy d o  w alk i ram ię w  ram ię z k o ­

munizmem i z m asonerią. K atolicy; 
baskijscy w alczą w  szeregach  ob ozu , 
k tóry  ch ce  skom u n izow ać H iszpe* 
nię, Litwini iaw nie i ostentacyjnie! 
w zię li w  1920 roku udział w  w oir e 
p o lsk o  - b o lszew ick ie j p o  s tr o n a  
S ow ie tów , a  „U k ra iń cy " na przeło*  
m ie 1918 —  1919 roku, b ez  istotn ego  
poźvtku  dla doktryn y  w łasnej, ode* 
grali w  prak tyce  rolę narzęc*va, 
p jz cszk a d za ją ceg e  odbu dow an iu  Pol* 
sk..

Jakie jest istotne ob licze  tych  ru* 
ch ów , d ow od zi najlepu:' fakt, że ani 
w śród  „U k ra iń có w ", ani na L itw ie , 
m im o w ie lk iego  zażydzen ia  terytor­
ia ln y c h  ob sza rów  dz.ałania tych  ru* 
chów , nie ma p ow ażn ie jszego  kierun­
ku antysem ick iego. M ogą sobie Ru* 
sini i L itw ini m ieć z Żydam i konku* 
rencyjną w alkę gospodarczą  i ście* 
rać się z n*m. w  rzeczach  mniniszej 
w agi, ale na forum  „w ie lk ie j polity* 
ki ' Żydzi stanow ią dla nich m ety* 
kidne „tabu

I dzisiaj rów nież, tw ierdzen ie  o  
n ieuchronnej a n ty b o lszcw ick ośc ł 
frontu „u k ra iń sk iego" op arte  jest na 
nu poi ozum ieniu. N iep orozu m ien e  
to —  i ztudzem e —  jest źród łem  
sym patyzow ania  z U kraińcam i pew-. 
n ych  k ó ł h itlerow sk ich , a n aw et fa- 
szystow skich .

W  istocie , postaw a  polityczn a  „ U *  

k ia iń sk a 1 jest i musi b y ć  m euchrou* 
nie przeciw posska . P o lsce  lezy  
istotna siła ukrain’ ’ mu —  i tu jest 
jego  ‘w ierdza, iego kadra, k tóre j mu* 
s :. b ron ić i którć. m oże b y ć  jedvną 
podstaw ą jeg o  ekspansji. Na tere ­
nie w łaściw ej U k rainy ukrainizm  b v ł 
zaw sze słaby. W y sta rczy ł d o  tego, 
b y  E t a ć  sie jednym  z czyn n ik ów , 
p od w a ża ją cy ch  „ca ra t" , a i : gdy ca ­
ra! ob a 'on o . ok a za ł się już n iep otrze ­
bny i z ła tw ością  zosta ł odsunięty  
na bok. Dziś w  R osji jest czynnik iem  
o sde, rów n ej zeru

N a to, aby ukrainizm  m ógł 'ąkąil 
ro lę  odegrać nad D nieprem , m usU ł- 
b y  b v ć  w p .e rw  o b a ^ n y  —  b a d ź  
przez siły rosy jsk ie, bąd ź  p rzez  in­
terw encie  zagraniczną —  ustrój so ­
w ieck i. U krainizm  am  ustroju  so ­
w ie ck ieg o  nie obali, ani się d o  jeg o  
obalen ia  nie p -zy czy n i. : O b óz  a n ty ­
kom unistyczny nie ma od  ukrain iz­
mu nic d o  uzyskania. C o  na jw yżej 
m oże z nim m ieć d o  czynienia , ja k o  
r. ew entualnym  am atorem  do u czest­
n ictw a w  p o scw ie ck ie j sukcesji ,gdy* 
b y  S iw le ty  ob a ld  -— ktoś inny.

Dżisirfeisze interesy ukrainizm u 
zw rucaia 1o przede w szystk im  — > 
p rze c iw  PM sce. T o  znaczy, że u kra i­
nizm p od w a ża  przede w szvsłV m  
ten  bastion  katolicyzm u  i cvw iliza - 
o ' europejskiej, jaki stanow i P olska . 
Na e ty  on w ięc  w  liniach genera l­
nych, nie d o  ob ozu  „b ia łe g o " , ale 
„cz e rw o n e g o " .

P- Prezydent R. P. w towarzystwie Król e Karola przvłmu)e defiladę wojską 
przed pało cen; królewskim w BuKareszne
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W  "f  R  O  K
Sąd Okręgowy skazał Judkę Cha- 

skiolewcza, zabóicę ś. p wathmi- 
Strza Bujaka, na karę śmierci.

W y ro k  oparty  zosta ł na ca łości o* 
k ok czn ośc i sprawy , w śród  k tórych  
m ie jsce  p oczesn e  zajm uje antypolska 
p osta w a  środ ow isk a  d o  jak iego  o - 
skarżony należał.

„N ie  b e z  p ow ażn ie jszego  w p ływ u  
ch o ćb y  pośred n iego  na czyn  z b r o ­
d n iczy  C hasK ielew icza, na osta tecz - 
Tią b y ć  m oże d ecyz ję  w  tvm  w zg lę ­
dzie —  czytam y w  motyrw ach  w y ro ­
ku —  b y ł n ienaw istny i w rog i sto ­
sunek p ew n eg o  odłam u żyd ow sk ie j 
.u d ro śc i i prasy  d o  państw a p o lsk ie ­
go , jeg o  w ładz  i  d o  arm ii polsk iej, 
p rzy  czym  w rog i ten  /  stosunek w 
czasach  ostatnich  p rzed  zabójstw em  
staw ał się barćzu  j laskraw ym  i na­
pastliw ym

W  tym  stw ierdzonym  ob iek tyw n ie  
p tz e z  Sąd stanów  sku ludności ż y ­
dow sk ie j kry je się w yjaśnienie w e- 
lu, bardzo  w ielu , w ydarzeń  ostatniej 
d oby .

C zyż m ożna " m a ć  za d zie ło  p rzy ­
padku  jedyn ie , że  w szystk ie  niema! 
p ow a żn ie jsze  rozru ch y  a n ty ży d ow ­
sk ie  p ow sta w a ły  z p ow od u  m or­
d erstw  popełn ian ych  nz P olakach  
p rzez  2y 'dów ?

C zy m ożna za p rzeczy ć  w rogiem u 
stosu n kow i Żydów  d o  państw a p ni­
sk iego , k ied y  się widzi, że  w szelk a  
rob ota  godząca  w  ca łość te g o  pań ­

stw a, w  jego  b y t  i n ieza leżn ość p o li­
tyczną, z reguły k ierow ana  jest przez 
dzia łaczy  ży d ow sk ich ?

C zy b y ło b y  słusznym , w reszcie , 
zam ykanie oczu  na ^organizow aną, 
szerok ą  akcję  ob liczon ą  na zd em o­
ralizow anie i  ogtodzen ie  ludności 
polsk ie j ,aby iym  skuteczn iej za p e ­
w n ić żydostw u  p ozy c ję  i dobrobyt w  
kraju?

Żyrzi dziw ią  się, źe  rozpraw a p rze ­
c iw k o  C hask ie lew iczow i, dzięk i 
przem ów ien iom  prokuratora  i p o w o - 
dow  cyw iln ych , p rze istoczy ła  się po ' 
średn io  w  sąd nad społeczeń stw em  
żydow skim , ra d  „B u n d eu  , T alm u­
dem  i ca łym  zachow aniem  się ludno­
ści żyd ow sk ie j miast i m iasteczek . 
Sądzim y, że  zdziw ien ie  to  jest naj­
zupełn iej nieuzasadnione. P rzestęp ­
stw a tego typu, c o  czyn  C hask ielew i- 
cza , n ie m ające żadnych  osob is tych  
p o w o d o w , są przestępstw am i, k tóre  
się rodzą  jedyn ie dzięk i atm osferze 
środow iska . W yrasta ją  one z ca łości 
dążeń, w ierzeń  i przekonań  w  tym  
środow isku  panujących  i nie m ogą 
b y ć  traktow ane w  oderw an iu  od  
sw ego m acierzystego  pod łoża

W  naszym  przekonaniu, sąd nad 
C hask ielew iczem  m usiał b y ć  do  p e ­
w nego siopn  a sądem  nad żydostw em  
w  og ó le  i w ten sp osób  zosta ł zrozu ­
miany przez  ca ł ąopm ię polską . Dla 
o sk a rżon ego  —  jak o  jednostk i —  m o­
gą tk w ić  w  tvm  pew ne ok o liczn ośc i

łagod zące , dla opinii tk w i w  tym  se ­
dno spraw y, nadaląc p ro ce so w i i w y ­
rok ow i szersze i istotn iejsze zn a cze ­
n ie -

Żydzi, zresztą, zdaw ali sob ie  d o ­
brze  spraw ę z charakteru  zbro - 
m iany przez ca łą  opinię polską. D la 
teg o  to, nazajutrz p o  zam ordo­
waniu ś. p. w achm istrza Bujaka usi­
łow ali, starym zw ycza jem , u czyn ić z 
m ord ercy  cz łow iek a  n iep oczy ta ln e­
go. P iszem y —  starym  zw ycza jem  —  
gdyż w każdym  niem al w ypadku , k .e -

dy Żyd popełn ia zbrodn ię  teg o  iO- 
dzaju, puazcza s.ę w  ruch w szystk ie 
w p ływ y , aby , czyn iw szy zen  n iep o ­
czyta lnego. u chron ić sp o łeczeń stw o  
żydow sk ie  przed  następstw am i p o ­
d ob n ego  czynu. ‘ t

C zasy się jednak zm ieniły Dziś 
już innymi oczym a  patrzą  ludzie 
na ca łok szta łt spraw y żydow sk ie j 
rozum ieją ją g łęb ie j reagują na m ą 
w  sposób  bardziej stanow czy.

D la tego  też opinia polsk a  w  zu p eł­
ności podzie la  stan ow isko Sądu, k tó ­

ry orzek ł, że „kara w ym ierzona osk . 
C hask :e lew ieżow i bynajm niej m e ma 
cnarakteru  1 ty lk o  odw etu , a je r  
reakcją , sk ierow aną  ku obron ie  spo­
łeczeń stw a ",

B yloD y k arygodną ślepotą , gdy*, 
byśm y m e zdaw ali sok le 6praw y z  
tego, że ży d os łw o  godzi w  ieg o  m o ­
ralne i m aterialne p odstaw y  i że  nad­
szed ł czas skutecznej o b io n y .

W y rok  w soraw le  m ord ercy  ś. p , 
w achm istrza  B ujaka p ow in ien  ro z ­
w ia ć ostatnie c o  d o  tego  złudzenia

ISreźna przestroga
„V o e lk is ch e r  R eu b a ch ier", w  k o ­

respondencji z R otterdam u, donosi, 
że w  dm ach 16, 17 i 18 maia od by ła  
się w A m sterdam ie tajna narada 
K om internu, p ośw ięcon a  spraw ie 
w zm ożem a p odziem n ych  prac w y ­
w rotow ych .

W edług  relacji k orespondenta , w  
w ym ku tei narady p osia n ov  ion o 
w zm óc dzia ła lność rew olucyjną  w e  
Francji oraz rozszerzyć akcję  p o m o ­
cy  dla. czerw on ej Hiszpanii.

O b e spr aw y łączą  się, zresztą, ze 
sopą bardzo  ściśle. Z ap leczem  cze r ­
w on eg o  frontu h iszpańskiego jest 
„fron t lu d ow y " francuski, w  szcze ­
g ó ln ości zaś francuska partia kom u­
nistyczna i jej p rzybu dów ki. G dyby

Interpelacja p. Wedcwocda a Żydzi
Stanow iąca jaskraw y fakt miesza - 

jiia  rtę w  sprawy w ew nętrzne Polski, 
in terpelacja  posła  W ed g w cod a  w par 
lam encie brytyjskim , oraz, co  w ażniej 
$ze, od p ow ied z  ministra Edena a 
vn ęc o fic ja ln ego  sternika naw y poli - 
ty czn e j W ielk ie j Brytam i, k tóry  po - 
w o ła ł się na „traktat o  m .niejszoś- 
c :ach , jak w iadom o *uż od lat kilku 
p rzez  P olskę  nieuznawańy —  w yw o­
ła ły  w  P o lsce  w ielkie wrażenie i wzbu 
rżenie.

C a łe  społeczeń stw o polsk ie  solidar 
n ie  stoi na stanowisku, że  debata łon 
Ryńska jest m ieszaniem  się w  w ew  - 
nętrzne sprawy ODcego państw a W iel 
fca B rytania nie ma żadnych  tytu łów  
d o  m ieszania się w nasze spraw y. C o 
w ięce j, me ty lko b iy ty jsk ie  instytucje 
u rzęd ow e : rząd i panam ent, ale row  
n ież  i b ry tv jska opin ia publiczna, me 
m a żadn ego m oralnego prawa d o  pra 
wierna nam nauk na temat w łaściw e­
go  traktowania m m ejszosc narodo - 
w ych . K to  jak kto, a le A nglia , która 
w sław iła  się w ielow iekow ym  uciskiem  
Irlandii, która w  bezw zględny  sposób 
ju ż za życia  naszej generacji, p od b i­
ła  państw a burskie, która  ongiś, rę ­
kom a sw oich  osadrik ów , w ycinała  w 
pien  ca łe  rasy ludzkie (np, Tasm anczy 
k ów ), na. k tórej w reszc ie  p o lityk ę  
m n iejszościow ą  skarżą się dziś i ludu  
si i A rabow ie, i G recv  cy p ry js cy  i 
M a lta ń czycy  i ca iy  szereg innych 
szczep ów  i narodow , nie m a praw a 
nam , k tórzyśm y byli w ciągu w ieków  
a ż  za nadto tolerancyjn i, u dzielać lek 
cy j liberalizm u n a rod n w oścow eg o  na 
w et na w iecach  w H yde Paruu na ła 
łnach w ydaw nictw  A rm u Zbawienia 
T ym bardzie j nie ma praw a iego c z y ­
n ić z trybuny parlam entarnej, lub 
(ch oćb y  pośredn io, p rzez  w spom ina­
n ie  o  traktacie  m niejszościow ym ), u- 
staw  cz łcn k a  rządu.

P olska  jest gospodarzem  u siebie, 
m oże  p row adzić polityką m m e jsz o śco  
wą taką, jaką uznr za stosow ne, spra­
w ę  żydow ską w sw ych  granicach m o­
ż e  rozw iązyw ać jak chce, popełn iane 
na sw ym  terytorium  w ykroczen ia  m o­
że karać przy  pom ocy  w łasnych  sę - 
d z iów  i p rzy  p om ory  takich praw , ja ­
k ie sama ustanowi. Żaden traktat o  
M niejszościach  je j m e obow iązu je  —  
i obow iązyw ać tak d łu go  nie będzie, 
dopók i (na co się zgoła nie zanosi) u-

stanow iony trie zostanie, jako konwen 
c ja  ogoin oeu ropejska , obow iązu jąca  
zarów no Polskę, jak np. A nglię.

W szystko to są elem entarne praw ­
dy, w ynikające z sam ego taktu, że P ol 
ska jest paustwem  n iepod leg łym  i su­
werennym  i że p ize jśc iow e , p o w o je n ­
ne zobow iązania „m n ie jszościow e" już 
jr  nie krępują. Są to rzeczy  d la  każ­
d eg o  P olaka, a  nawet poprostu  dla 
każdego  lo ja ln ego  obyw atela  państwa 
p olsk iego  jasne i oczyw iste.

N ie są one jednak ani jasne, ani o- 
czyw iste d la  tych, k tórzy  mimo. że do 
tąd m euchylone klauzule konstytucyj 
nene form alnie p rzyzna ją  im stanowi 
sko obyw atel R zeczypospolite  j— loja l 
nymi oby-watelami nie są. R zecz  oczy  
wista, źe m ów im y o  Żydach

Jesteśm y oburzeni, gdy  o b cy  parła 
ment p rzyzna je  sobie praw o m iesza­
nia się d o  naszych  stosunków  w e­
w nętrznych.

A le  jak to  nazw ać, gd y  lu d ^ e ,

m ieszkający  na naszej ziemi, korzysta 
iący z naszej gościnności, pa! dotąd 
form alnie nie pozbaw ieni jeszcze  sta 
now iska obyw ateli naszego państwa, 
to m ieszanie się obcvch  czynników  w 
nasze sprawcy ok lask u ją?

A  to w łaśnie czyni społeczn ość ż y ­
dowska. Z  podziw u  godną jedn om yśl­
nością stanęła prasa żydowska w  
P olsce  0 0  stronie posła  W ed gw ood a , 
a p rzeciw  polsk iej opinii publicznej. 
N iektóre gazety żydow skie pośw ięca­
ła ca łe  stronice nolem ice z opinia poi 
ską w tei spraw ie 1 chw aleniu An^H - 
kó-v. N iekiedy nawet piszą dosłow n ie: 
„W y d a je  im  się, że w oln oć Tom ku w 
swoim  dom ku".

Ta postaw a Ż ydów  —  potw ierdza  - 
jąca w  sposob dosadn y  wszystkie 
tw ierdzenia o  m eiojalnyro stosunku 
żydostw a d o  naszego państw a —  jest 
jeszcze  jednym  argum entem , przem a­
w ia jącym  za radykalnym  ro z w ią z a ­
niem w  P olsce  spraw y żydow skie,

Z a d ow olon y  z „ ,an ty faszystow sk ie­
g o "  ośw iadczen ia  PPS i Bundu, za­
ch ęca  „N asz Przegląd w szystk ich  
„p os tęp ow y ch  P olaków  , b y  p rzy łą ­
czy li się d o  p ro testów  p rzec .w  r :e- 
naw istnem u antysem ityzm ow i. U rzą ­
dzajcie od czy ty  .w ydaw ajcie  broszury, 
o to  w asz ob ow ią zek  —  p ou cza  n a ­
szych  „p o s tę p o w có w  p H irschhorn.

„Ze wstydem trzeba stwierdzić, że 
ogromny ruchliwości- odznaczają się 
autvseimci, natomiast żywioły huma­
nitarne wykazują gnuśność i osołtość. 
l , ierwszy krok na tyip połfl zrobiły ko­
ła socjalistyczne. W  roku ub egłym <1- 
kazała sie broszura p. t. „ 0  Żydach i 
antysemityzmie", TŁ.niciowe s przez 
Bund, jako dodatek do „M ysi. Sorja- 
listyi zne; , W  tym dziele zfc >row , m 
wzicli udział bundowcy (Alter i 0 -  
rzech )z jednei strony oraz oepesowcy 
(Zaremba i Próchnik, z drugiej. W ła­
śnie w tym wydawnictwie ukazała się 
rozprawa W iktor" Altera, r.u którą 
napisał odpowiedź J. M. Borski, gło­
sząc idee ero igracj oni styczne urzvie- 
te 7 aolauzem przez cały polski obóz 
reakcyjno ■ nacjonalistyczny. W  ten 
sposól cała intencja broszury w o- 
brome Żydów została udaremniona. 0 -  
becnte konieczna jest nowa broszura, 
w której zabrąliby gios miarodaini pe 
pesowcy, jak Niedziałkowski, Czapiń- 
hi etc,, celem zrównoważenia szkod­

nictwa p Burskiego.
Poza tym byłoby pożądanym, gdy-

1YDZIEN W ŻYCIU POLSKIEM
PRZFDŁUŻENIE RZĄD Ó W  

v  P. STARZYŃSKIEGO 7
. ^  «ja  senacka uchw aLła wm o- 

o przedłużeniu rządów  p. Starzyń 
* ratuszu w irsraw sk im .

PROCES S Z C Z E R B O W S K IE G O  
R ozpoczą ł się w  Brześciu proces 
>ncy i  p  K ęd ziory  w  B rześciu . Zy

0 1 Szczerbowskiego.

PROCES DOBOSZYNSKIEGO
Przed 6ądem  p rzy s ięg a ch  w  K ra­

kow ie rozpoczą ł się p roces A . D obo- 
szvrifckiego.

PO ŻARY
G roźn e pożary  w yw ołane długo 

trw ałą suszą, n aw in d H y różne m iej­
scow ości P olsk i,

by w tanim wydawn ctwie przeznaczo- 
nvm dla szerszych mas wvpowier1zieli 
się P.nacy postępowi z obozu m isz- 
czanskiego. Zawodzinski, Pruszynski i 
wielu innych dowodzą, że nawet w_o- 
bozie konserwatywnym są orzeciw nitry 
antysemityzmu. A zatym do dzieła".
A  zatem  d o  dzieła  pp  Pruszyńscy, 

N iedzia łk ow scy , Z a w o d z iń sc" ! P isz­
cie  broszu ry  i artykuły w  "‘b rom e 
Ż y d ów ! T o  w asz „ o b o w ią z e k ’

U derza w  tym przypom nieniu  
p rzez  „N asz P rzegląd ’ publicystom  
„p o s tę p o w y m " ich  obow iązk u  obrony 
Ż ydów  ton pew nej pogardy... Z a p e ­
w ne zasłużony! ■

W ie c  „d o  dzie ła ” .
P. H irschhorn nie p o z w o 1, w am  le ­

n ić się i w a łk on ić. B ędzie  tęp ił 
w aszą „gn u śność i o sp a ło ś ć " .

R E K R U TA CJA OERON CÓW
P o  „Naszymi P rzeg ląd zie" takżt 

żyd ow sk a  „P ią ta  rar “  zach ęca  p o l­
skich  „p o s tę p o w c ó w "  d o  organ izo­
w ania p ro testów  p rze c iw  antysem i­
tyzm ow i.

, Wystaoiema światłach inteligen­
tów , .olskict przeciw barbarzyństwu, 
antysemityzmowi i paraj?raiizmowi, 
nie otrzymałv oblicza politycznego. 
Działując t azdy z osobna, pisarze pol­
scy i inteligenci oolscy rzucili nosiew. 
któi y zapewne da n lin, le tera;: w 
dobie zaciekłych ataków frontu anty- 
semiekkęo ten aosiew. dokonany „w 
rozsyukę" rozpły-wa się w moizu nie­
nawiści"
T rzeba  w o b e c  tego  zorgan izow ać 

się i d zia łać razem, D z rnn ;k  cytu je  
zb iór  artyk u łów  filosem ick ich , w y ­
danych przez nieznaną narn b liżej a  
św ieżo  pow sta ła  „P o lsk ą  U nię Z g o ­
dy  N a rod ów ". W 'd o c zm e  zatem  o r ’ 
ganizacja  intelektual s tó w  polsk ich  
dla ob ron y  zagrożon ych  p ozy cy j ży ­
dow skich  w  P o lsce  jest w pt nym 
tek u .

p rzeto  ak cja  kom unistyczna w e 
Francji nabrała n ow ego  rozm achu i 
dop row ad ziła  do w ięk szego  jeszcze  
um ocnien ia  w p ły w ó w  K om i.iternu, 
spraw y czerw on y ch  w  H iszpanii z y ­
sk a łyby  na ca łe j linii. ,

W te d y  osta teczne naw et zw y cięst­
w o  H iszpanii narodow e* nie p rze d ­
staw ia łoby  się dla kom unizm u tak 
tragicznie. W yp a rty  z H iszpanii, zna­
lazłby m ocn e  p odstaw y  w e  Francji, 
w c ągniecie zaś Francji w  w ir re w o ­
lucji kom unistycznej, n iechybnie  d o ­
p row ad ziłoby  d o  w ybuchu  w ojn y  
europejsk iej, o  k tórej doktryna  len i­
now ska m ów i jako  o n ieodzow n ym  
w arunku p ow od zen ia  kom u n istycz­
nej rew olu cji św iatow ej.

Juz z  tego ogó ln ego  w zględu  k n o­
w ania kom unistyczne w e F rancji o b ­
ch odzą  b a rd zo  ży w o  op im c polską. 
Są jednak jeszcze  p o w o d y  szczeg ó l­
nej natury, k tóre  nakazm ą nam o b o ­
w iązek  b a czn ego  ś ied ze ira  w y p a d ­
k ó w  francuskich .

Francja  jest naszą aliantką i ch o ­
ciaż sprzym ierzeń cy  nie powinni 
m ieszać się d o  sw oich  spraw  w e ­
w nętrznych , nie mniej jednak w ła ­
śnie te spraw y stanow ią częs to  o  
w artości przym ierza. R ozw ój stosun­
k ów  w ew nętrznych  państw  sp rzy ­
m ierzonych  w p ływ a  b ow iem  w  sp o ­
sób  bardzo  istotny na znaczenie  d a ­
nego przym ierza  w  uk ładzie  p o li­
tycznym  św iata.

N asz n iepok ój zw iązany z now ym i 
zam iaram i K om internu, w ym ierzon y ­
mi p rze c iw k o  Francj. jest p rze to  naj­
zupełn iej uzasadniony i p ragnąć na­
leży, aby udzielił się on rów n ież tej 
części opin-i francuskiej, która n ie ­
ci o eniła jeszcze  w  dostateczn ej m ie­
rze n .ebezp ieczeń stw a , zagraża jące­
go  od  tej strony kra jow i

W y p a d k i rozgryw ające  się o b e c ­
nie w  E uropie maią sw oje  tło  g łę b ­
sze. P oza grą in teresów  m ocarstw , 
w yn iaa jącycn  z irh dążeń  i p ozy cy j 
pańsfw ovrych , poza  próbam i rew olu ­
cyjnej akcji bezpośredn iej M iędzyn a ­
rod ów k i kom unistycznej w ie le  m iej­
sca zajm uje w  nich  system atyczna 
w alka p o lu y czu a  ideoing i. m asoń ­
skiej z n acjooan słyczną . <

7„oslała ona w yw oła n a  przez  w o l­
nom ularstw o i m a na celu  p rzy w ró ­
cen ie  jed n ości rzą d ów  m asońskich  
w  E uropie oraz p ow szech n ośc i za ­
sad id eo log oczn y ch  tej sekty. Ł aczv  
się z n ą ca ły  sp lot spraw  i in tere­
sów  b a rd zo  żyw otn ych , jeśli się zw a ­
ży, że w spółczesn a  m asoneria jest w  
najsilniejszej łą czn ośc i ze  św iatow ą  
finansierą żydow ską .

G d yby  nacjonalizm  w  E uropie z o ­
stał ztam any i gdybv cele m asonerii 
zosta ły  osiągnięte, P olska  znalazłaby 
się w  b a rd zo  trudnym  położen iu . 
P rzede w szystkim  spraw a żvdow ska. 
w ysuw ająca się na c z o ło  zagadt.eń  
naszej polityk i n arodow ej nie m og ła ­
b y  b y ć  w  pełn i rozw iązana. S tanę­
ły b y  tem u na przeszk odzie  p otężn e 
siły trium fującego w olnom ularstw a, 
k tóre , w  myśl sw ojej tradycyjnej p o  
htyki za czę łyb y  p ra cow a ć  na naszą 
zgubę.

P on iew aż w ca le  nie pragniem y 
p ow tórzen ia  się najtragiczniejszych  
rozd zia łów  naszych dzie jów , p rze to  
jesteśm y zdecydow an ym i stronnika­
m i • nacjonalizm u eu rop e jsk iego  i

przeciw n ikam i za rów n o  kom u n ii 
stycznych  know ań, jak i p rzeu .eg łe j 
intrygi w olnom ularstw a.

Francji zaś życzym y, aby  jak naj- 
ly ch le j zorgan izow ał sie tam m ocn y  
ob o z  n arodow y  i ab y  znalazł w  so ­
b ie  dostateczn e siły d o  opanow an-a  
n iebezp ieczn ego  p o łożen ia  i sp o w o ­
dow an i? g łęb ok ich  przem ian w  dui 
chu u a iooow y m .

Tajna rara a a  K om internu p od  ha­
słem  w zm ożen ia  ak cji w yw -otow e,' 
w e  Francji, pow innn obu d zić  czu j­
ność p a trio tów  francuskich  i p rz y ­
śp ieszyć p roces  konsolidacji n a rod o ­
w ej, b ez  k tóre j p o tę żra  pozycja  p o ­
lityczna Francji m oże b y ć  w  sposób  
b a rd zo  istotny p od k opan a  i pom niej­
szona.

Dtaczego się przedłuża
rzędy kornlssrskie!
F, S tadn ick i zbija w „S łow ie " ar-= 

gnm enty, którym i p. prem ier S k lad - 
k ow sk i m otyw ow a ł p rzed łożen ie  
rządów  kom isarskich  w  W arszaw ie . 
P. prem ier w yraził pogląd , że dla. 
w y b orów  sam orządow ych  potrzebn a  
■est kon solidacja  i u spok ojen ie  w e ­
w nętrzne A le  czy  u spok ojen ie  d o  r, 
1939 nastąpi?

„W iem y ,ie tymczasowy zarząd n.e 
w^w.ązał się z zadań, dla których był 
powołany: nie zmniejszył przyrostu
wydatków admini'>tracvinvch, nie 
zmniejszył, lecz przeciwnie, zwięk­
szył personel administracyjny, powo­
łuj ą< nowych urzędników na całkiem 
zbyteczne tunkcje Tymczasowy za­
rząd nie przyczynd się do poprawy 
finansów Warszawy, zwiększył je j  
budżet i zadłużenie. Odruch niechęci, 
jaki wzbudza, nie jest czynniki em n- 
spokojetiia i konsolidacji spoteczeń - 
stwa, przeciwnie, gdy za niedomaga­
nia gospodarki m. stoł. Warszawy 
przy samorządzie odpowiadają wła­
dze obYwate'skie, które sw nr w pły­
wem przyczyniają się do zmniejsze­
nia tarć, przy tymczasowym zarzą­
dzie z nominacji, cała odpow .edzw  
ność spada na rząd",

N ależy  w ie c  p rzy jąć, że  daiszę 
trw anie rząd ów  kom isarsK ich w zm a ­
gać b ęd z ie  nastru.e op o zy cy jn e  1 u - 
n iem ożliw i kon solidację , o  k tóre j 
m óv /lł gen. S k ładkow sk i.

R ów n ież  nie m am y gw arancji, że 
lata 1938 —  9 będ ą  pod  tym  w zg lę ­
dem  lepsze niż rok  ob ecn y . K on iunk­
tura m oże  się znow u załam ać. 
Słusznie p isze dalei p. S tadn ick i;

„Ferment rewolucyjny w Polsce po­
tęguje się przez to, że partie opozy­
cyjne są odsunięte od udziału w sa­
morządzie i dobrowolnie się odsunęły 
od uaziału w ciałach prawodawczych, 
Wciągniecie tej grupy do pracy pań- 
stwowej, chociażby w dziedzinie sa­
morządu, bardziej sprzyja wytworze­
niu atmosfery nieprzyjaznej dla hak* 
cylusów rewolucyjnych, niż rządy ko­
rni sar-kie w stolicy państwa i w pa­
ru większych miastach".

C zy teg o  w ła d ze  1 ie w idzą , czy  
tych  następstw  nie p rzew idu ją? T ru ­
dno w to  u w ierzyć . N .e p rzep row a ­
dzają one w y b orów , b o  ob a w ia ją  się 
zw ycięstw a  ob ozu  n a rod ow ego  T o  
jest m otyw  istotny. P odobn ie  rzecz  
się m a w  Poznaniu.

Gruntowna znajomość 
u p r a w  P o m o r z a  Jcsł 
obowiązkiem k a i d e j r c  
P o l a k a !
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D yre k to r „s o la ll”  Ż y d —Goldberger
był Komisarzem bolszewickim

Sensacyjne z e z n a n ia  p . S k o ru p s k ie j z  K a to w ic
N iedaw no od b y ł się przed  Sądem  

G rodzk»m  w Żyw cu po raz trzeci p ro ­
ces przeciw k o robotn ikow i S krzypko  
teł z oskarżenia mż. G old berge ia  
(Ż y d ), dyr. fabr „ S o l i l i  Skrzypek 
zarzucił publicznie G oldbergerow  i i  
by ł kom isarzem  „czerezw y cza jk i”  w 
W in n icy  na Ukrainie 

Na rozpraw ie środ ow ej z łoży ła  zez ­
nania p. Skorpuska z Katow ic, której 
ośw iadczenia spraw iły  wprost wstrzą 
sa j^ce w rażenie.

Z E Z N A N IA  P  S K O R U P S K IE J
P o  ustaleniu personalij pani Sko - 

rupsk iej, żon y  pp łk . W  P w st. sp., 
na zapytanie p rzew odn .czącegc ro z ­
p raw y  sędziego dr Beulke, c zy  zna 
inż G odbergera, M aria Skorupska od  
pow iada.

—  Inż. G oldnergera nie zii*»m. 
Znam  tylko kom isarza bolszew ick iego 
tego nazwiska.

S ędzia :  —  W  jakich  ok o liczn oś­
ciach poznała  go pani i g d z ie?

W S T R Z Ą S A J Ą C E  O P O W U D a N IE
Św iadek: —  Znałam  pew ną m łodą 

panienkę, k łóre j nazwiska obecn ie nie 
pamiętam, a które} narzeczony, o iicer 
armii ukraińskiej dostał się d o  n:nwo- 
L b o lsze w .ck ie j, M ieszkałyśm y w spół 
me w K ijow ie. R azu  pew nego panien­
ka ta prosiła  m rie, ażeby%towarzyszyć 
je j do kom isarza G oldbergera , który 
często  z W inn icv  p rzy jeżd ża ł do  Ki 
jow a. Panienka ta p ros ła G oldberge 
ra, k tóry  p rzy ją ł nas w prywatnym  
m ieszkaniu, ażeby  zw oln ił je j narze - 
czonego. R ozm aw ialiśm y dziesięć m i­
nut G oldberger na jej prośbę osw iad 
czy ł, że za w szystko sie piąci. Za da 
m o m c nie ma. Panienka ta upadła 
mu w tedy do nog i o s w a d cz y ła : 
. M am trochę w ypraw y i coś  srebra, 
w szystko sprzedam  i p ieniądze przy 
riosę  panu k om isa rzow i' W tedy  
G oldberger dał je j do zroźum ien.a, że 
nie chodzi o  pieniądze a o  Inną zapła 
tę W ów cza s  podeszłam  d o  płaczącej 
panienki, bo nie m ogłam  znieść takie 
g o  upokorzenia kobiety. O b i ła m  ią 
w pół, podniosłam  i w yprow adziłam  
na ulicę. P o  d rodze nieszczęśliwą d o ­
stała ataku śni.echu, W  dom u p o ło  - 
żyłam  ją d o  łóżka, z k tórego już nie 
wstała. Był to wstrząs nerw ow y i za ­
palenie m ózgu, jak stw ierdził ;karz. 
Po 5 dniach zm arła. Je j n arzeczone­
go bolszew icy  w okrutny spos 3 z a ­
m ordow ali.

R Y S O p IS G O L D B E R G E R A
N a pytanie sędziego św iadek poda 

fe dok ładn ie  rysopis G oldbergera
—  U brany by ł w sow iecki m undur 

z cze^w opą gw iazdą na p>ersi. W z ro ­
stu b y ł średniego, blondyn, m ałe o - 
czy, suchy, uryw any głos. M ;ał cha - 
rakterystyczny w yraz tw arzy, coś, jak 
by  ironicznie uśm echrięta  maska, któ 
rą cech u je  pew ność siebie, ch oć zau­
fania w nikim m e w zbudza, a przede 
wszystkim  żydow ski nos.

A dw . K oh a n e: —  P roszę, niech 
św iadek poda  dalsze szczegóły . J a ­
k iego koloru m iał mundur, z k łóre j 
strony nosił gw iazdę jakie miał d y  - 
stynkcie.

Ś w iaaek: —  Są to rzeczy  pow szech  
nie znane i k ażd y  wie, że o ficerow ie 
b o lszew iccy  nie mm li w  tym  czasie 
źanych  dystynkcy i.

A dw . K oh a n e: —  A  skąd pani wie, 
źe  to b y ł Ż y d ?

Św iadek: —  Chyba Żyda zaraz m oż 
rta<poznać Zresztą  źle m ów ił p o  r o ­
sy |sku. N o i ten nos .

S ędzia : —  N os nie zaw sze iest d o  -

w odem  sem .ckiego pochodzen ia . Ja 
naprzykład  też mam semicki nos.

Ś w iadek 1— N o G oldbergera  jest te 
go typu, jaki m ieć m oże ty łko Zyd , tj 
p o  prostu mięsista buła...

P ubliczność w ybucna śm iechem  Sę 
dzia usiłut t ją  uspokoić, ale i sam u- 
śmiecha się rów nież 

Św iadek: —  Uważam , że przed  są 
dem  polskim  m ogę i muszę m ów ić ca ­
łą  praw dę Sprawa niniejsza, to  jest 
jedna z szeregu tych spraw, jak .e wy­

żywień, w czerwcu

tacza naród polski kom unie. Sprawa 
ta rów nież d otyczy  w .ełe  innych osób 
poza Skrzypkiem , jako oskarżonym  i 
G oldbergerem , jako skarżącym  D o  - 
chodzą  innie jeszcze  w K atow icach 
g łosy  żydow skie, że gdy G oldberger 
ptzegra, to i tak mu n;c nie Dędzie, —  
Ż^dzi, dla których pien iądz jest w szy­
stkim, nie moga zrozum ieć, że trzech 
rzeczy  nie m ożna kupić, a to ; honoru, 
sumienia i poczucia obyw atelsk iego 
Polaków .

A d w .  K .  K o w a l s k i
wytoczy proces rodzinie mordercy ś. p. Kędziory

13.009 z ło iy :h  za  nieświaticzeme
Po tym ośw iadczeniu  pani Skorup- ł mnie się nie zda je , ty lko  tw ierdzę to, 

ska przedk łada  sądow i anonim, jaki 
dostała w K atow icach. A nonim  ten
brzmi „W iem y , że  macie b ied ę D am y  
10 ty s ięcy  z ło tych . Nie św iadczcie. 2 
czerw ca  w  Żyw cu P am iętajcie, że  si 
ła  was zgn iecie

Św iadek zw raca sądow i uwagę na 
typow e żydow skie litery pism a i zw ro 
ty. P iz y  protokółow aniu  zeznań, świa 
dek protestu je  p rze -iw  zwrotom  u ży ­
wanym  przez sędziego

S ędzia : —  Św iadkow i się zdaje... 
Świadek. —  Ja jestem  w sądnie.

c o  wiem  2 pew nością.
Na wniosek obrońcy Skrzypka, 

adw . d r G w ożdziaw icza, sąd zaproto­
kółow ał treść anonimu z tym, że sam 
anonim  zostanie skierow any do pro  ■ 
kuratora

K ole jn o  zastępca G oldbergera adw  
K ohane (przechrzta), zadnie św iadko 
wi szereg pytaii na tej podstaw ie, ź 
w idział panią Skorupską w tow arzy­
stw ie przedstaw iciel ,,Orędow nika 
przed  rozpraw ą.

Przystegsm , iż C-oldbarger był kom isarzem  
bolszewickim w Winnicy

P o przerw ie następuje ogólne pod 
niecenie, gdyż obecnie ma nastąpić 
kon frontacja  świadka p Skorupskiej 
z dyrektorem  G oldbergerem , który w 
rozpraw ie dotąd udziatu nie brał Sę­
dzia zapytu je  o szczegó ły  w yglądu ko 
misarza G oldbergera , Świadek jeszcze 
raz op isu je  szczegółow o;

—  W ąskie usta z ironicznym  w yra ­
zem uśmiechu, w ygląda jak ,akis gry 
mas, a nie uśmiech.

W  czasie tych zeznań niespostrze - 
żenie w szed ł na salę iiiż. G oldberger.

Sąd zw raca św iadkow i uwagę, że 
G oldberger jest już na sali, moź® go 
porów nać 1  osoDą z „czerezw y cza jk i", 
jaką pamięta z przed 18 lat.

P ubliczność na sali d rętw .e jc , N a ­
stępują chw ile m esam ow .tej ciszy.

Świadek spogląda na osobę G o! ’ 
bergera i zw raca się z  prośbą d o  sę­
dziego:

—  Ja chcę w idzieć jego rece i s ły ­
szeć głos.

Sędzia wzywa G oldbergera  do stołu, 
ten zbliża się 1 k ładzie  ręce na stole

Sw iadea z głębokim  wzruszeniem  
muwi Chcę jeszcze słyszeć jego głes.

Sędzia zw raca s;ę do niego z p o le ­
ceniem

—  N iech pan coś pow ieł
G oldberger m ów i krótko:
—  „C o  ja mam m ów ić '1
Pani Skorupska podch odzi na- 

w prost sędziego 1 m6w; w olno p o d ro  
sząc palce, z łożon e do przysięgi w 
górę:

—  J estem  p od  przysięga  J eszcze  
raz przysięgam  że  inż. G oldberger z  
Żyw ca b y ł kom isarzem  bolszew ickim  
w R osji w 1919 roku w W innicy

G oldberger odsz,edł od  stołu w ol - 
n- m niemal złam anym  krokiem  1 za ­
jął m iejsce  w  krześle.

Świadek p. Skorupska zaczęła  się 
słaniać ze wzruszenia 1 w yczerpania. 
Na p om oc podb ieg ł je j w oźny  s ą d o ­
w y, p od a ją c  krzesło  oraz szklanicę 
w ody  do picia.

W  tym m om encie sędzia zadaje  
św iadkow i p y ta r .e :

—  Czem u pani tak się wzrusza ?
Pani Skorupska'

-—  Panie sęd z io ł Ja przeszłam  w 
R osji p iek ło  M oje  własne dziecko  
zm arło z głodu. Straciłam  m ęża> 
którego  b o lszew icy  um ęczyli paląc go 
żyw cem  i rw ąc mu pasy  ze  skóry. Ja  
gc dziś p rred  sobą zobaczyłam , jed n t  
go z tych  czerw onych  katów

Sędzia p od d a ,e  krytyce szczegóły  
w yglądu  G oldbergera , na których  o - 
piera się świadek Np. mówi 

—  Co paiu m ów ią rę ce?
Świadek potw ierdza  zeznan a z o- 

św iadczeniem , że zbyt dobrze pam ię­
ta w ygląd rąk, jakby drapieżnych, z 
ow ej sceny p a n ie ln e j, od  czasu któ- 
rei postać kom isarza w yryła  się je j 
w pam ięci na, zawsze

S ędzia : —  A  d laczego tak późno 
patii się zg łosiła  na świadka do spra­
w y która już daw no trw a ?

Ś w iadek: —  B yłam  chora na serce 
i bałam  się, że takie wzruszenia m ogą 
mi zaszkodzić

W aow ? po zamordowanym sKryio- 
bcjczo przez Żyda W eiwcla Szczer­
bowskiego w Brześciu policjancie, 
ś. p. Kędziorze, p Bronisława K ę­
dziora w imienni własnym oraz osie­
roconego synka ,a ponad tc brat za­
mordowanego p. O. Kędziora, który 
był również na utrzymaniu zamordo 
wanego policjanta przesłali adw. 
Kanimi* rzowt Kowalskiemu w Lodu  
pełnomocnictwo cywilne o odsżkodo 
wanie przeciwko Żyd ów  w Brześcia. 
Upoważnienie te nadeszły dc kance­
larii adw, Kowalskiego.

*wobec trgo jednak, że prokura­
tor wvsiąpił rc skarga jedynie prze- 
coiwko młodszemu Szczerbowskie­

mu, który nie ukończył jeszcze 2 f  
lat, a uprawa przeciwko jegc ojcu 
została umorzona, adw. Kowalski o<< 
będzie znogi wystąpić na procesie z 
powództwem cyv Juym, a io z tego 
wzgiędu, ii  procedura sądowr wy­
klucz? możliwość wnoszenia oow idas 
lwa cywilnego w procesie, w k tó­
rym oskarżony nic ukończył 21 lat. 
Miody Żyd bzezerbowski, oskarżo­
ny o zabójstwo ś. p. Kędziora, nie u - 
Kończył właśnie tego wieku. Nie jest 
natomias' wykluczone, iż adw. Ko­
walski w imieniu całej rodziny Kę­
dziorów wytoczy oddzielny proce* 
Ż'"dom za szkody moralne i m«tie- 
rialne.

Ulubioną przez socja listów  m etodą 
jednania sobie zw olenników  jest 
strajk, W  laiach ostatnich soc ja lh ty cz  
ne m anew ry stra jkow e służą jeszcze 
i innym c d o m : podtrzym aniu ferm en­
tów  1 sianiu anarchh

C oraz częsc ie ' m am y do czynieaia 
ze strajkam i n ieekonom icznym i. K la ­
sow e związki zaw odow e, w yw ołu jąc  
strajk, nawet dla pozoru  me wysuwa 
ją ządan ekonom iczpycn : podw yźifi
p ła c  luk obniżki czasu pracy. N ajczęś 
cie j pow odem  strajku jest obecnie 
obrona zw oln ;onego z pracy  członka 
związku k lasow ego a loo  żądanie, aby 
do p racy  dopuszczani by'.i ty lko człon  
kow ie ich związku, a usunięci człon  - 
kow ie innych, zw łaszcza  „P racy  P o l­
sk ie j".

C złonkow ie „P ra cy  p o lsk ie j b io­
rą często udział w  strajkach natury 
ekonom icznej. P olityczne strajki so- 
cja lisytczne wym ierzane są nie tyle 
w przem ysłow ca, ile w „P ra cę  Pol - 
ską" —  nic w ięc dziw nego, że cz łon ­
kow ie „P ra cy  Polskiej* ostro  up się 
przeciw staw iają : takie strajki łam ią i 
tępią. I coraz ene-giczn iej tępić jc  bę 
dą

K lasyczn y  przykład  takiej destruk 
cy jn e j roboty zw iązków  socja listycz ­
nych przech odzi obecnie bialsko-hiol- 
ski przem ysł m etalow y.

Zw iązek Z aw odow y  M etalow ców  
„P raca  P o lsk a" w bielsku  w  w yda - 
nej u lotce  tak op isu ie  trzym iesiecz - 
ną w alkę stra:kow ą w tym p rz e m y ­
śl®

Z aczę ło  się od  starej firm y mennice 
k iej Sr.hmeji. Dnia JO kwietnia zarząd

‘ , * , , . , . „  firm y w '/pow iedział pracę na 14 dni
O brońca K ohane zadaie  S w n d k o - nap/ zód  dw0ffl .^ l a i k o m  śocją li -

wi szereg pytań, dążących do osłabię 
nia zeznań Pani Skorupska na to o- 
św ia d cza :

—  Ja doskonale rozumiem stanow i­
sko pana, jako obrońcy  1 cierpię rów  
nie w ięcej od  pana, oskarża jąc c z ło ­
wieka A le  tu iest sąd

N asiępnie sąd od roczy ł rozpraw ę
dla przesłuchania 
ków.

now ych śv.■siad -

storn R akoczow i i Peterow i z pow odu  
ich przewinień. W  obronie tych dwu 
robotn ikow  dnia 13 kwietnia socia liś 
ci w yw oła li na od d zia le  odlew ni 
strajk okupacy jny  Inne dzia ły  fabry 
ki w liczbie 4 p racy  nie przerw ały . 
D ira  następnego zmueniono straik o- 
kupacyjny na zw yk ły  —  ponad 20 od 
lew aczy  opu ściło  fabrykę. Reszta to ­
w arzyszy  odm ów iła  wezw ań do straj

Źifia c»pi@icysi@in
h is to r y c z n y c h  z a b y t k ó w  Z a m o ś c ia

Zn o w u  zajścia a n tyżyd o w skie
w  B rze ś c iu

Żydow ski „N asz Przegląd donosi:
„J a k  się dow iadujem y, w B rześciu  

n Bugiem w ostam ich  dn :ach m iały 
m ie jsce  napady chuligańskie na mie- 
szaanla żydow skie i przechodniów  - 
Żydów .

M. in. kamieniami w ybito  szyby w 
m ieszkaniu adw . R apaporta przy  ul. 
M arszałka P iłsudskiego 8. Spraw cy 
zbiegli.

R ów nież m ew yśledzen i na razie

spraw cy dokonali napaau na sklep 
Cukierm ana przy  ul. G ra jew skiej i 
zrabow ali tow ary.

G rupy w yrostków  napastow ały w 
kilku punktach miasta przech odzą  - 
cy ch  Żydów . M- in został ciężko ran­
ny szklarz żydow ski G crsztenza^g

Pow iadom iona o  za jściach  p o l ic j i  
prow adzi energiczne dochodzen ie  W  
niektórych punktach omasta krążą pa 
trole  p o licy jn e " .

LeSsarze Krakowscy
p r z y łą c z a ją  się do u chw ał w a r s za w s k ic h

K'»KOW, w czerw cu . skim odbyło się zchranie S ek cji L " -
karzy K lin icznych  Okr. K rak Z w. Le 
karzy. na którym  w b*ew stanowisku 
zarządu ot ręgu, zapadła  125 głosam i 
przeciw  91 uchwała zm iany statutu 
sekcji, idąca w  tym  kierunku, że człon  
kiem  sek cji m oże b y ć  ledyn ie lekarz- 
chrześcijam n.

Zdum ienie i oburzeni® w yw oła ło  w 
K rakow ie w ypow iedzen ie  się ilek ga - 

*tów  O kręgu krak. Zw iązku Lekarzy 
na z jeźd z ie  w  W arszaw ie p rzec.w  za ­
prow adzen iu  w tej organ izacji para- 
graiu  aryjsk iego.

tW  piąiek  w ieczorem  w Tow Lekar-

Zażyd renie grodu hetmańskiego, o - 
la z  popieran ie 1 faw oryzow anie źy d o - 
siwa, przez magistrat i w ładze, rodzi 
coraz r.owe paradoksy. Ostatni z wie 
iu m rie jszych  i v ’ ększych paradok ­
sów. to zam ianowanie 1 zatw ierdzen ie  
p rzez  K om isję  A rty s ty czn o  K onserw a  
troską miasta Zamościa Żyda K Sze- 
rera, tako opiekuna i nadzorcy nad 
pracami konserw atorskim i dom ów  za ­
bytkow ych , Trudnoby w  coś p o d o b ­
nie absurdalnego uw ierzyć, gdyby nie 
odezw a ow ego „op ieku n a" zabytków, 
którą pon iżej poda jem y.

Dobra reklama —  to dźwignia prze­
mysłu i handlu

Zawiadomienie.

Miasto Zamość, jako placówka kul- 
turain i zabytkowa, chcąc stanąć w 
rzędzie najstarszych miast polsl ich, za 
sługujących pod wzgledetr architekto­
nicznym na uwagę, przystąpiło do od ­
restaurowania środkowej części mia ■ 
sta , aoy w ten sposób przywrócić mu 
cechy i rysy zabytków nasze: przesz- 

* łości historycznej.
W  związku z powyższym Wydział 

Techniczny zarządzeniem z dnia 17.5 
b r zakazM ma’owania drzwi i futryn 
sklepowych, odj>ov ledniego urządzę 
nia wystaw i zniósł wszelkie napisy 
na mOrach i blachach, zatwie-dziwszy 
nowe wżory napisów.

Wiadomem jest, że uskutecznienie 
polecenia co do utrzymania w  charak­
terze drzwi i futryn sklepowych, nap 
sów, barwy tychże i ^ego tła, może

nastręczyć rożne nieporozumienia z 
władzami i niepotrzebne koszta.

Celem uniknięcia tego będąc w po­
rozumieniu i stałym kontakcie z p 
prof. Kopcińskim jako moim w ycho­
wawca i z Komisją Artystyczno-Kon- 
serwatorską miasta Zamościa, Komu. - 
nikuję, iż ta zatwierdziwszy mnie jako 
opiekuna, oddając mi nadzó- nad po­
wyższymi pracann upoważniła mnie 
też do ich yykonai M'a

Oddanie tych p-ac jędnemu kierow­
nictwu powinno leżeć w interesie P T 
W łaścicieli sklepów i magazynów, a- 
by w ten sposób raz na zawsze zaosz­
czędzić sobie dalszych kosztow na do 
konywanie ooprawek j przeróbek 

Prace wykonam artystycznie i sohd- 
nie wg. wymogów odpowiednich czyd- 
ników.

Uwaga: Termin ostatecznego doko­
nania tvch prac jest blisk ,

Z poważaniem H. Szcrer".

Nie w yd a je  nam *ię b y  kom isj? 
A rtystyczn o  - K onserw atorska miasta 
Zam ościa tak u 'egała w p ływ om  żydów  
skim, b y  w  celu przyw rócen ia  miastu 
cech  i rysów  zabytku przeszłości hi - 
storveznej, m ogła zam ianować Żyda 
opiekunem , nadzorca  i w ykonaw cą w 
jednej osob ie  p lanów  artystyczno- 
konserwatorskich.

A  jeże li n iestety tak jest rzeczvw iś 
d e , jak op ievra reklam ow e ociezwa H 
Szerera, to  iest to parodoks n iebyw a­
ły .

Bielsko ta Śląsku, w cze-wcu.
ku. Fabryka skom pletow ała  braki r o . 
hutnikami innym i i ruchu ani. na chw l 
lę nie przerw ała

Dnia 22 kw ieim a od b v ła  się rozprą 
wa przed  Sądem  P olu bow ryiu  w 
Zw iązku P rzem ysłow ców . W  Sądzi* 
w zięli u d d a ł i delegaci zw iązku kia-* 
sow ego. Sąd w yda ł w yrok  je d n o ­
m yślny, w  którym  przyznał słuszność 
firm ie, P rotok ół z tej rozpraw y stw ier 
dza, że i p rzedstaw iciele soc ja listycz ­
nego Zw ąizku M etalow ców , za sa d a *  
ją cy  w  Sądzie Polubow nym , za tym  
w nioskiem  głosow ali F abryka g o t o ­
w ą była p rzy ją ć  z pow rotem  ,.stra, -  
ku jących ". M im o to sekretarze i p rzy  
w ód cy  Zw iązku og łosń i 1 podtrzym ali 
da lszy  strajk az do p rzy jęcia  obu 
w ydalonych .

"Dn.a 31 m aje udała się delegacia, 
socja l. Zw-ązku M etalow ców  d o  Mini* 
sterstwa O pieki S połeczn ej w W ar • 
szaw ie i tam podpisa ła  zapis na arb i­
trażow e rozstrzygnięcie sporu Na 
ten arbitraż p od  naciskiem  rządu zgo 
dziła  się i firma, ch oć dia niej spra­
wa już Dyła bezprzedm iotow ą.

Jeszcze  nie zdążył p rzyb yć d o  B iel 
ska z W arszaw y m inisterialny a r b i ­
ter. gdv  socia liśct w  dniu 3 czerw ca  
proklam ow ali dla poparcia  sw o jego  
żądam a ogó ln y  strajk  w ca łym  prze - 
m yślę m etalow ym

P racu ją  ty lk o  fabryk: Schm eji 1

Barltm usa. P ra cu je  v nich kilkuset 
roootn ików , z pocróc1 których  jakieś 
80 p roc  należących  d o  zw iązków  90- 
sia listycznyeb R obotn icy  ci n>e p od  - 
dali się rozkazom  przyw  jdców  socja lt 
stycznych . Strajku nic chcą. G d y  na. 
jeden  z od d z ia łów  fabryk , w oad  se­
kretarz zw iązku k lasow ego i zażąda, 
opuszczenia warsztatów, robotn icy  się 
oparli, a k iercw n.k  w ezw ał p o lic ję , 
która p o  d ługich  ociąganiach  te -rory  
stę w yprow adziła  poza  bramę -o r y  -
ki.

R zecz  charakterystyczna: p ra cu ją  
w  100 procentach  w łaściw ie robotn i­
cy  u Scbrreji.

W  innych fabrykach  robotn icy d a li 
się sterroryzow ać i, m im o m ri.ekańf 
strajk z u -e łn ie  b ezce low y  k o n ty n u ­
ują . K ażdy dzień przynosi im  tysiące 
z ło ty ch  strat.

R obotn icy  przem ysłu  m etnlow cgo 
(łnaczei jest w  przem yśle  w łók ienni­
czym ) należeli dotąd w  otb izym m i 
w iększości d o  zw iązków  K asow ych , 
C iągłe strajki d la  ce lów  p o liry czrych , 
często  m asom  nieznanych,  ̂ praw  *y, 
że robotm cy się buntują. W y stęp u ją  
ze  zw iązków  klasow ych, a nawet gdy  
w  nich zostają, często  nie słuchają  f Oz 
kazów  w od zów  socja listyczn ych  Wi 
służbie anarchii socja liści p rze cą g n ę  
li strunę D latego p rzegryw ają

M . AL

Żydówka pobiła Polkę
R uda P abian ick i., w  czerw cu .

P od  Ł odzią  w R udzie P ajiam ckr, j 
w ydarzy ł się w ypadek, któr om a. m o 
doprow adził do groźnych  rozruchów . 
M iędzy  uliczną handlarką ogornów , 
W iktorią  K u ;awską, a Żydów ką Gittą 
Dunkelm ann d osz ło  d o  bójk i, w  czasie 
której Żydów ka D unke.m ann u d erzy , 
ła  K u jaw ską kam ieniem  w  głow ę tak 
silnie, że doznała  ona uszkodzenia 
czaszki i u legła wstząsow . m ózgu.
• Na w ieść o  tym  w ypadku zebrał się 

olbrzym i tłum, k tóry  zdem olow ał, ok  
na w  m iesźkaniu Dunkelm anow n] I 
p -zyb iera ł co raz groźn iejsza  nosta - 
wę.

Tłum  chciał z linczow ać aresztow a­
ną Dunkelm anow ą, jedr.akźe p o lic ji 
uda ło  sie uspokoić w zbu -zon e m asy 
bez użycia  broni.

K u jaw ską w  stanie bardzo ciężkim  
p rzew iez ion o  d o  szpitala.



Sir. 5

M o !  y  w y  w y r  o k u
w  spraw ie za b ó jstw a  w achm . Bujaka

W yrok skazująca oskarżonego Cha - 
skielew 'cza na karę na,wyższą z art. 225 
par. 1 K. K. za zabójstwo ś. p wachmi * 
strza, Jana Bujaka, Sąd Okręgowy oparł 
na całokształcie okoliczności sprawy u- 
jawniuiiych w  toku przewodu sądowego, 
mając na względzie następujące uane i 
przesłanki

Fakt pozbawienia życia wachmistrza 
Bujaka przez oskarżonego Chasklelewi- 
cza i okoliczności temu zabójstwu towa 
rzyszące ustalone zostały na rozpraw,e 
sądowe! przez zeznania zbadanych świad 
ków  naocznych, przez ogłoszeni* proto­
kółu  oględzin zwłok zabitego i wreszcie 
przez przyznanie samego iaktu zabójstwa 
w  wyjaśnieniach oskarzonego.

Oddając wówczas kilka strzałów z re 
wolweru do wachmistrza Bujaka —  przy 
czym  strzały oddane zostały z tyłu i z 
bezpośredniego pobliża, ostatr,. zaś 
strzał padł wtedy, gdy Bujak leżał |uz 
na ziemi, oskarżony miał niewątpliwie 
zamiar bezpośredni pozbawienia życia 
Bujaka, —  czego zrei ztą nie neguje sam 
Chaskielewicz.

KŁAM LIW E ZEZNANIA  
CHASKIELEWICZA

Przyznając się zarówno w  trakcie 
śledztwa jak i na rozprawie sądowej do 
zabójstwa oskarżony Chaskielewicz w 
wyjaśnieniach swoich poaał, że zabił 
wachmistrza Bujaka jakoby dlatego, że 
kiedy przed kilku (ścisłe 9 — 10 laty) od 
bvw ał on, Chaskielewicz służbę wojsko­
wą w 7 Pułku-Ułanów w Mińsku M a zo ­
wieckim, Bujak, jego bezpośredni p rze » 
łożony, wymyślał mu od Zydow, oił go, 
bądź też kazał żołnierzom go bić, dał 
mu rozmyślnie ztego konia przez które­
go Chask. został ugryz,ony, a wreszcie 
kazał pewnego razu zanurzyć Chask ile- 
w icza głową na dół do beczki z woda i 
nieczystościami Takim twierdzeniom o- 
skarżonego - *  twierdzeniom, którymi 
chciał on usprawiedliwić poniekąd swól 
czyn zbrodniczy jak najkategoryczmej 
zaprzeczyli zarówno w śledztwie, jak i 
na rozprawie »ądowei zbadam świadko­
w ie! pośrednio przeczy temu również f 
ta okoliczność, że kiedy po zwolnieniu 
już oskarżonego Chaskieiewicza z woj - 
ska 7 Pułk Ułanów przejeżdżał na ćw i­
czenia przez Kałuszyn, Chaskielewicz 
wyszedł im spotkanie pułku, przywitał 
się z Bujakiem i  przyjaźni* z nim roz -
ir.fwial.

Fakt ten nie dał sie pogodzić z twier­
dzeniem osk Chasuielewicza o strasz - 
nych cierpieniach ■ męczarniach akich 
doznać miał od Bujaka w czasie służby 
wojskowej W szyscy zbadani w tym 
przedmiome świadkowie —  oficerowie, 
podoncerow ie i szeregowi z okresu służ 
by  Chaskieiewicza (a byli wśród nich i 
żydzi) w sposóo jak najbardziej stanów. 
szy i nie budzący żadnych wątpliwości 
wykluczyli możliwość takich przewinień 
ze strony plutonowego Bu.aka jakie za­
rzuca mu osk, Chaskielewicz, zaprzeczy 
li w  ogóle jakimkoiwńek wykroczeniom, 
czv  choćby nawet uprzedzeniu Bu.aka 
do Chaskieiewicza; stwierdzili ponadto, 
że Bujak był żołnierzem i podoficerem 
wybitnym i wzorowym, usposobienia spo 
kojnego i równego, podwładnych w woj 
sku traktował dobrze, bvł na służbie 
wprawdzie wymagający, n ieco może o - 
stry, lecz bezwzględnie życzliwy i spra- 
Wiedhwy; wszystkich podwładnych mu 
Żołnierzy traktowa* jednakowo, bez 
względu na wyznanie, czy narodowość; 
specjalnie zaś do oskarżonego Cnaskiele 
w icza stosunek Bujaka był ludzki . spra- 
wiedl.wy, niczym nie odbiegający od o- 
gólnych zasad zachowania się Bujaka; 
nie zauważono, aby Bujak był dla Cha- 
sk lelfcwicza uprzedzonym czy niechet - 
nym, przeciwnie były nawet fakty świad 
czące o szczególne wyrozumiałości Bu­
jaka w stosunku do Chaskieiewicza, któ­

ry —  jak nieomal jednomyśln e stw.er- 
dzili wszyscy świadkowie, był żołnie - 
rzem złym, ćwiczenia wykonywał me - 
chętn’ ? był krnąbrny, uparty i nie słu­
chał rozkazów swych przełożonych, był 
w wojsku —  wedle określeń świadków 
łazikiem, symulantem i markierantem 
W  świetle tak kategorycznych zeznań 
świadków wyjaśnienia osk. Chaskielewi 
cza co do pobudek jego czynu zbrodni - 
czego ra  wiarę nie zasługują są najo - 
czy wiście; wręcz niezgodne z prawdą; 
osk. Chaskielewicz szkalując pamięć 
zmarłego wachmistrza polskiego, chciał 
w ten soosób pomnie,■•zyć wagę swego 
zbrodniczego przeu inienla.

POLITYCZNE I SPOŁECZNE 
POBUDKI ZBRODNI

Nie chęć tedy z« msty osobistej za do­
znane rzekomo od wachn strza Bujaka 
cierpienia i udręki ochnęła osk Chaskrn 
lewicza do zbrodni zabójstwa Dz.ałały 
tutal najoczywiściej pobudki inne, wy­
nikające z nastawienia politycznego i 
społecznego Chaskieiewicza.

Osk należał do oddziału „Bundu w 
Kałuszynie, do organizacji „Cukunft” i 
„Kulturliga" oraz do związku zawoJowe 
go robotników przemysłu w łokiennic/e- 
gu.Wszystkie te organizacje pozostawały 
—  jak stwierdzono — pod silnymi w pły­
wami partii komunistycznej; sam Cha - 
skie*ewicz jeśli foimaluie nie należał do 
partii komunistycznej był niewątpliwie 
zwolennikiem i wyznawcą jej ideologii w 
sprawach ustroiu państwowego w Polsce 
i armii; wynika to choćby z jego wynu 
rzeń zawartych w ,ego pamiętnikach i 
notatkach z ręki jego pochodzących

W RO G I STOSUNEK DO P AŃ STW A  
I ARMII

Na tle takiego nastawienia oskarżone­
go —  nasiawien.a bezwzględnie wrogie­
go Państwu PolsKiemu, a zwłaszcza je­
go armii —  powstała zbrodnia, jakiej dc ■ 
puścił się osk. Chaskieiewicz —  zabój­
stwo podoficera armii polskiej, wachmi­
strza Bujaka. Nie bez poważniejszego 
wpływu, choćby pośredniego, na czyn 
zbrodniczy Chaskieiewicza, na ostatecz­
ną być może jego decyzję w tym wzglę­
dzie był nienawistny i wrogi stosunek 
pewnego odłrmu żydowskiej ludności i 
prasy do Państwa Polskiego, jego władz 
i ermii polskiej, przy czym wrogi ten 
stosuneK w czasach ostaią<ch przed za - 
bójstwem stawał się bardziej jaskrawy i 
napastliwy.

Sąd nie podzielił opinii biegłych leka­
rzy co do istnienia u osk. takich nienor­
malności natury psychopatycznej, które 
w  znacznym stopniu ogramczyćby mo - 
g'ły u riego zdolność kierowania swym 
postępowaniem. Zanalizowawszy wszech 
stronnie, krytycznie i spokojnie poszcze­
gólne etapy z życia Chaskieiewicza, je­
go zachowanie się, u w ięc przebieg jego 
służby wojskowej, konsekwentne ubie - 
ganię się po zwolnieniu z wojska y rentę 
inwalidzką, zachowanie się Chaskieiewi­
cza przed zbrodnią bezpośrednio oraz w 
czasie samej zbrodni i po mej, myśli i 
zdania wyrażone przezeń w pamiętni - 
kach i luźnych notatkach, wyjaśnienia 
składane przez Chaskieiewicza w  trak­
cie śledztwa i na rozprawie sadowej, za­
chowanie się jego na rozpraw,e i o d p o ­
wiedzi udzielane na zadawane mu przez 
Sąd i strony pytania, a wreszcie me znaj 
dując żadnych obiektywnych danych, 
k ‘ óre wskazywałyby na poważniejsze a- 
normalnośc: psycniki Chaskieiewicza
mogące mieć w pływ na ograniczenie 
zdolności rozpoznawania znaczenia czy­
nów dokonywanych lub kierowania po­
stępowaniem, Sąd doszedł do przekona - 
n'a, ze w psychice osk, Chaskieiewicza 
me ma takich właściwości psychopa,ycz 
nych, które ograniczałyby w znacznym 
stopniu zdolność jfcgo kierowania swym 
postępowaniem i ie  w chwil' zbrodm te-

Łańcuch zjazdów wiejskich Str. Kar.
Z j a z d  w B r a ń s z c z y k u

W  w yniku pam iętnego w ielk iego 
a*du przedstawicie* p ra cy  n arodo- 

* i i a  wsi, jaki się od b y ł w  lutym  b.
' 2 in icja tyw y Stronnictw a N aroao- 

w eko w W arszaw ie, od b yw a ją  się z ja 
v  Przedstaw icieli p racy  n arodow ej 

1 ws* w p oszczegó ln ych  okręgach  or-
£ nizacyjnyj.jj g tr ^ ar ( a na wet t w
pow iatach. Na  z iazaach  tych, których  
,U c* i6, o d b y ło  w  rozm aitych  
pun ach  Polski, omawia się uchw ało 
Pt, pr._; z z jazd  w arszaw ski rezo lu c je  

. ° ° ' w  zagadnień 
WSt' i • c t  z ja zd om  program
-wie|ski otr. Nar., u ję ty  w  form ie kon­
k re tn ie  uchw al, rozpow szechn  a się 
po ca łym  kraju .

Sw iezo d o  łańcucha tych  z ja zd ów

Ostrów Mazowiecka, w  czerwcu, 
p rzybyw a z jazd , jaki się od b y ł w dniu 
6 czerw ca  b r. w B rańszczyku pow . 
ostrow skiego maz , na k tóry  p rzyb y ło  
z  góra 500 osób. Na uroczystość sta - 
w ił się poczet z p roporcem  z W yszk o  
wa w raz z ca łą  p laców ką (ok o ło  100 
osób ) Zebranie zagaił kierow nik K c - 
ła, następnie przem aw iali delegac. 
Zarządu P o w a ło w e g o  O kręgow ego, 
om aw ia jąc zagadnien .a naprawmy u- 
stroju  roln ego  oraz m etody walk; z 
kom uną

P ubliczność zgotow ała  gorącą ow a ­
c ję  prelegentom  P o  zebraniu karne 
szeregi przem aszerow ały  przez
B rańszczyk  i okoliczne  w ioski z. p icś 
nią na ustach.

1 / ,S.

go rodzaju ograniczenia zdolności u Cha 
skieiewicza nie było. Jak ustali! przewód 
sądowy, zabó stwa wachmistrza Bujaka 
dokonał osk. Chaskielewicz z całą świa 
doinością swego czynu i z pełną preme­
dytacją, świadczy bowiem o tym przede 
wszystkim zachowanie się jego w przed 
dzień zabójstwa —  iutoriaowame się w 
Kałuszynie u żołnierza z 7 Pułku Ula­
nów czy Bujak jest w Mińsku Mazowiec 
kim i gdzie zamieszkuje —  tudziez pla­
nowa jegu akcja w Mińsku Mazowieckim 
bezpośrednio poprzedzająca zabójstwo, 
a wreszcie sam przebieg zbrodni.

O jakimkolwiek stanie wzruszenia du­
chowego u Osk Chaskitltwicza w chwi 
li dukonania zbrodm mę może być mo­
wy, albowiem żadnych aanych w tym 
względzie, ani śledztwo, ani przewód 
sądowy nie dostarczyły.

B R \K  OKOLICZNOŚCI 
ŁAGODZĄCYCH

Czyn zbrodniczy osk. Chasku lewicza 
mieści się w ramach art. 225 par 1 K. K 
Sąd zastosował względem osk. Chask:e- 
lewicza najwyższy wymiar kary przewi­
dziany w ustawie mając na uwadze, że 
brak w sprayńe jakichkolwiek okolicz­
ności, które mogłyby złagodzić wmę o- 
skarżonego, że natomiast cały szereg da 
nych ustalonych na rozprawie sądowej 
świadczy o baraz0 wysokim napięc.u 
złej zbrodniczej woli u osk. Chaskielewi- 
cza. Zbrodni zubóistwa dokonał on z ca­
łą premedytacją i w sposób wykazujący 
okrucieństwo samego sprawcy, a po 
zbrodni nie okazał najmniejszego żalu 
ani skruchy; zbrodni dopuścił się na oso 
bie swego przełożonego z czasów służby 
wojskowej, ofiara zabójstwa wacn - 
imslrz Bujak zgmął na słuzbiz i z pow o­
du służby, a był on przedstawicielem i 
podoficerem armii polskiej, która stano­
wi najwyższe dobro Państwa i Narodu i 
winna być chroniona w  sposob jaknaibar 
dziej stanowczy i zabezpieczona przed 
wszelkimi zamachami od wewnątrz ze 
strony czy to jednostek czy io  grup 
zbiorowych, albowiem tego rodzaju za­
machy stać się mogą szczególnie niebez­
piecznymi dla ładu wewnętrznego i spo 
koju obywateli. '

D LA OBRONY SPOŁECZEŃSTWA

Sąd doszedł do przekonania, że mai ■ 
pełniejsze eliminowanie przestępcy Cha 
skieiewicza ze społeczeństwa w posta- 
cl pozbewienia go zyei- podyktowane 
jest nieodzowną koniecznością ochrony 
społecznej i ze względu na wybitnie a 
społeczne właśc wości Chask:eiewicza 
stanowiące znamienną jego cechę i jak 
na'ściślej związane z jego osobowością. 
Kata wymierzona osk. Chasklelewiczo- 
wl bynajmniej nic me chat aktem Ii tylko 
odwetu, a jest reakcją skierowaną ku o* 
obronie społeczeństwa.

Przedłużenie rządów p.Siarzyńskiego
u c h w a lo n e  o s ta te c zn ie  p r z e z  S e n a t

W  p>ątek o  godz 10-ej rano rozpoczę­
ło się posiedzenie pełnego Senatu. P o ­
rządek dzienny obejmował 20 punktów, 
żaden jednak me wywołł* szerszej dv - 
skusji, posiedzenie trwało zatym tylko 
trzy godzmy Nawe! taK ważna sprawa 
jak przedłużenie ko/msa/skich rządów 
m. Warszawy me dostarczyła senatorom 
tematu do obszerniejszej rozprawy.

Uchwałt>n0 najpierw ustawę 0 zaoew- 
nicniu pracy i zaopatrzeniu uczestników 
walk o  niepodległość, nakładającą na 
pizedsiębiorstwa przymus zatruun ania 
odznaczonych medalami niepodległości, 
członków orga i.zacji b uczestników 
walk o niepodległość [ t d. ^  ustawie 
tej Senat poczynił szereg zmian, z kió - 
rych najważniejsze jest wp-owadzenie 
przepisu, iż przedsiębiorca obowiązany 
jest zatrudnić na 33-ch pracowników je 
dnego uczestmka walk o niepodległość 
(poprzednio był0 1 na 5tl-ciu), M otywo - 
wano poprawkę tym, ie  na zachodnich 
ziemiach Polski, gdzie bezrobocie wśró 
uczestników walk jest na większe licz­
ba zakiadów zatrudniających około  
33-eh pracowników jest wyższa nu: 
tych, które zatrudniają pc 50 pracowni 
kow.

Bez zmian przyjęt0 kilba ustaw o kre 
dytach dodatkowych przeznaczonych m. 
m. na rezerwy zbożowe j na pom oc dla 
rolników dotkniętych klęskami żyw ioło­

wymi szereg ustaw ratyfikacyjnych oraz 
ustawę o nieinterwencji w Hiszpanii.

Ustawę o przedłużeniu urzędowania 
konrsarskich władz m Warszawy refe * 
rował sen. Zbierski, który nie tylko o- 
świadczył się za jej uchwaleniem, ale na 
wet wyraził wątpliwość, czy przed.uże- 
nie o rok wystarczy, czy nie należałoby 
przedłużyć tego okresu dc 1-go paździer 
nika 1939 r.

W  d y s k u s j i  zabrał głos tylko sen 
Leszczyński uzasadniając rezolucję mniej 
szóści komifii w sprawie objęcia gosoo- 
darki miejsk.ej w Warszawie kontrolą 
N. 1 K W skazywał przy tym, że W a r ­
szawa liczy w ięce: mieszkańców niż ca­
la Lstonia, że zadłużenie jej wynos. 250 
milionów zł., a gospodarka nie jest ła - 
twa Powołanie nowego zarządu Warsza 
wy pociągnie za sobą powołanie now e­
go ciała rewizyjnego, a organ rewizvjmy 
powinien działać w sposob ciągły i nie­
zależny

W  głosowaniu odizucono jednak rezo­
lucje sen. Leszczyńskiego, ustawę zas 
przyjęto bez zmian wraz z rezolucją ko­
misji, wzywającą Rr.ąd, aby wniósł pio- 
jekt ustawy 0 ustroju samorządu stolecz 
nego natychmiast po zwołaniu zwyczaj, 
nej sesil parlamentarnej.

Uchwalono w reszcie z piw nrm i po • 
prawkami ustawę o likwidacji mienia o- 
puszczonego i na tym obrady zakończo­
no.

SterzpsM \

E s t e r z e  Z y & d  w a f e s ą
„z  konkui £rct2nt?“

F a ł s z y w e  c s k a t le n ie  le E ta m a -P c la k a
Częstochowa, w czerwcu. 

W  piątek, dr., 5 czerw ca  b. r., Sąd daniu prac wymagana jest w pierw  - 
O kręgow y w  C zęstochow ie rozpatry  - 
w ał spraw ę lekarza okulisty, dr. Jana
Um ańca. oskarżonego przez P rokura ------------  _ -------------  — ,—  _ _ _
turę W ileńską z art. 112 i 264 par. 1 \ maucetr który oparł się na cytatach

pytanie: Dlaczego pan wprowadza da
Zarząd i Żyds?" Pan Starzyński juno- 
wiedziej- „Mnie to nic nie oochodii, 
czy p. Leon Brektnan jest Żydem".

Podczas wyoorów, drugi z li oh*, 
kandydat p. Jankowski prezydent m. 
Inowrocławia, itrzyma1 tyiao o dwa 
głosy mniej. W  edy p. Mazur z Gru­
dziądza, p. Dalbor z Poznania oraz 
adw. Kowalski z Łodzi, zażądali ści- 
śłnjszego głosowań a. P. Starzyński 
jednak przeciwsiuUJit się temu żiida- 
niu i stwierdził, wbrew nrzyjętym 
zwyczajom, że został wybrany p. 
Leon Brekman",
,,O ręd ow n ik " cytuje drugi jeszcze  

w yp a d ek  w  k tórym  prez  S tarzyń ­
ski ok reślił sw ój s!osunek d c  Ż ydów . 
O to  na R a d zić  N aczelnej Zv ązktt 
M -ast 20 s ly czm a  1937 r., adw . K o ­
w alski

.wskazał na kon:ecz-*ość polszcze­
nia naszych miast, r  'dniósł duze m o­
żliwości w łaćz miejskich zwłaszcza w 
zakresie dziatalno»c. wydziałów orze- 
m ysłowo - goscoda-czych i przedsię­
biorstw miejskich, dowodząc, że orga­
na te powinny popierać zakładanie i 
rozw ój polskich placówek gospodar­
czych. Podniósł ponadto, iż opi acowa 
ria statystyczne miast powinny wy­
kazać dane o narodow ściowym skła­
dzie przemysłu i handlu w miastach 
(vide .Samorząd Mieiski ‘ str. 293).

A co pa to odpowiedzią1 p. Starzyń­
ski? Ni mniej ni więcej,-.tylko stwier­
dził, że organa mie/skie nie muga sie 
interesować tym, jaka ludność usitdla 
się w miastach w Polsct — żyćow"ką 
czy uolska, i że stanowisko adw K o­
walskiego jest sprzeczne z konstytu­
cją".
W  tych  d w óch  w yp a d k a ch  (oraz 

ostatn io  w głośnej p o lem ice  o k r a ­
szonej B erezą) p. Starzyński zajął* 
w " b e c  Ż y d ó w  stan ow isk o przyjazne 
W a r to o tym  pam iętać, gdy teraz 
O . Z, N., k tóreg o  p. S tarzyński jest 
jeclrym  z g łów n ych  k ierow nik ów , u - 
siłuje w  kw estii źydow sU iej p rze jąći wyuia^aiia 1«*»Ł W Witi W ~ , ■ 1 i - t i  i i

sze , cześc- praca um otyw ow ana cyta - l; m ek tore P °g U d y  ob ozu  n arod ow ego , 
tami, a w drug.ej —  zupełn ie sam o - 
dzielna. Tak m ia ło  m ie jsce  i z dr. U-

Izby  u chw aliły  przed łu żen ie  o  je ­
den rok  kom isarskich  rządów  .p S ta­
rzyń sk iego w  W arszaw ie. Znalazł się 
naw et senator (p. Zbiersk i), k tóry  
m iał o ch o tę  p rzed łu żyć stan D ezsa- 
m orzą d ow y  w  stolicy d o  1 paźd zier­
nika 1939 r. C o  w ięcej, S cn a ' od rzu ­
cił rezo lu cję  sen. L eszczyńuk .ego o 
przekazanie  k ontroli nad gospodarką  
w arszaw ską Naj\yyższe; Izbie K on ­
troli. P. Starzyński w yszed ł w ięc  z 
batalii zw ycięsk o . B y ło  do p rzew i­
dzenia, źe  p rzy jacie le  jegu z O zonu 
w  Izbach  nie zrob ią  m u krzyw dy.

O pinia prasy  n iezależnej o  g o sp o ­
darce p. S tarzyńsk iego różni się je ­
dnak m ocn o  od op in ii sanacyjnych  
p o s łó w  i sen atorów  C ytow aliśm y 
często  jej g losy, bardziej znair tenne. 
D ziś zacytu jem y głos ..O rędow nik a" 
(Nr. 133), o św ie tla ją cy  stosunek  prez. 
S tarzyńsk iego d o  Ż y d ów ;

,,W kwietniu 1935 r. idbvł się zjazd 
Związku M sst i<a którym. \ omimo 
niezwykłych wysiłków Zyoów, do Za- 

- rradu nie wybrano ani jednego Żyda. 
A! ści nie nodobało się to p. btirzvń- 
sklepu J ” ż na pierws, ym nosiedze- 
n’ u F ł.dy Naczelnej w dniu 27 czerw­
ca 1935 r wprowadził swego kandy- 
dcat Leona Brokmana. Żyaa z W or- 
szawy, do Zarządu Ze strony prz :d- 
stawic’ela Częstochowy p. 7»rzeck;e- 
gc, radnego narodowego, padło wtedy

k. k. o to, że podstępnie w y łu dziw szy  
od prof. Szym ańskiego i p łk. W agn e­
ra zaśw iadczer ,e, źe ukończy ł um  - 
w ersytet w  K ijow ie  i przez p rzetłu ­
m aczenie p ra cy  czesk iego docenta L o- 
ewensteina i podanie za sw oją  —  u- 
zyskał doktorat na U niw ersytecie Ba 
torego  w W ilnie, a następnie p rakty­
kow ał w  W arszaw ie, P rzem yślu  i Czę 
Stoch ow i".

Jan czytam y w m iejscowej prasie, 
spraw a wynikła z oskarżenia jakiegoś 
klienta, k tórego me chciał rzekomo 
le czy ć  Jr lim an iec. C hory  ten zaw ia­
domił Izbę Lekarską, a ta z kolef 
przekaza ł, w y ś w ie t le n i spraw y sw e 
jemu przedstaw icielow i w C zęstoch o­
wie, dr. SzwedowóKiemu

D r. S zw edow sai p o lec ił p rzep row a­
dzić  ś ledztw o rów nież okuliście, dr. 
L ew kow iczow i, który do tej spraw y 
za b ia ł sie bardzo  gorliw ie.

Szanow ny konkurent u apL ał d o  K i 
jow a, aby  spraw dzić, ezy  rzeczyw iś - 
cie  studiow ał tam dr. U m aniec. W ła ­
dze  sow ieckie, zresztą jak zw ykle gdy 
chodzi o by ły ch  sw oich obyw ateli, o d ­
p isa ły , że nie. T o  pył jeden  atut, N a­
stępnie w ydosta ł pracę dr. Um ańca, 
p rzesła ł ją  d o  Pragi i uzyskał p o  - 
tw ierdzenie, że to iest praca  docenta  
Loew ensteina. Z tego tytułu  proku­
raturą w ytoczy ła  sprawę.

Na rozpraw ie bodani św iadkow ie a 
w ięc b. w icem arszałek Senatu, prof 
Szym ański, ośw iadczył, ze p rz y  skła-

docenta  Loew ensteina. P raca by ła  tak 
d obtze  napisana, że  kom isja, składa 
jąca się z profesora  i 3 docentów , u- 
znaia ją  za zupełn ie  w ystarcza jącą  
d o  uzvsk*inia doktoratu. Św iadek za 
p łk  W agner ośw iad czy ł, że  spotykał 
p rzed  w ojn ą  dr. Umańca w  P e t e r ­
sburgu, w  m undurze ieteatza w o jsk o ­
w ego  i że gdyby  m e m iał dypb. tob y  
b y ło  w  ów czesn ych  czasach  p op ro  - 
stu n iem ożliw e praktykow anie w  w o j­
skow ym  szpitalu

Z apytany  dr. L ew kow icz, c o  nim 
p ow od ow a ło  d c  oskarżenia dr.. U m ań­
ca, określił to złym  leczeniem  i tw iei 
dzeniero ar. Um ańca, jak oby  w  oczach  
znajdow ały  się pigm enty W ów cza*  
p rof Szym ański p op rosił o  głos i w y ­
jaśnił, że  tw ierdzen ie  o  b iak u  pigm en 
tów  przez dr. L ew kow icza  wygiąda 
na analfabetyzm  w  dziedzi nę leczn i­
ctw a. P igm enty są, a leczenie w edług 
tej zasady p od ję te  przez dr. Um anca 
na terenie C zęstochow y jest w ielkim  
dobrodzie jstw em  dla ludzi n ieszczę - 
śliw ych

Sad p o  zbadaniu spraw y u dzielił 
głosu  prokuratorow i Karpinsklam u, 
k tóry  w pięknej przem ow ie zrzek ł się 
oskarżenia.

Sąd nie tylko, że uniewinnił dr. U* 
marica, a le  stw ierdził ca łkow itą  n ie­
słuszność stawianych zarzutów

Nadm ienić należy, że dr. L ew ko - 
v icz ma spraw ę w Sadzie G rodzkim  
o  oszczerstw o, w ytoczoną  przez  d^

Robotnicy Ewowsiy 
i i  R u le w s k ie g o

Zebranie n iedzielne „P ra cy  Poi - 
sk ie j"  postanow iło  jednom yślnie p iz e  
słać d o  Rom ana D m ow skiego, p iz e b y - 
w a jącego  na terenie naszej dzieln icy  
(w K usow ie) w yrr./y  n a jg łębsze j czci, 
życzen ia  jak najlepszego zdrow ia, o* 
raz zapewnienie, że roDotnicy p o lscy  
m Lwowa w alczyć oędą  aż do  zu p e ł­
nego zw ycięstw a o realizację idei ka­
tolick ich  i narodow ych .

U m arca . O to  w ym ow n y  obrazek  do  
kwestii żydow sk ie , w  w olnych  za w o­
dach, a zw łaszcza  w  zaw odzie lekar­
skim, który specja ln ie  winien b łysz­
czeć  etyką zaw odow ą.

N ic zatem  dziw nego, że w śród  leka 
rzy  Z ydow , p o  utrąceniu rozm aitym i 
drogam i n iebezpiecznych  „k on k uren ­
tów " —  Polakow , w yrasta ją  „zn a k o ­
m itość ‘, „sp e c ja liś c i" , „ fa ch o w cy ", 
„m on op o liśc i"  do  k tórych  p acjen ci 
ciągną —  jak Się to m ówi —  „d rzw ia - 
m ; i oknam i” ...

T ylko, źe czasem  zdar.-y się w padu 
nek i  la dr. L ew k ow icz ,J u ż  B o les ła w  
Prus pow iedzia ł o  Żydach  że „geu ial 
n? to rasa —  ale same ła jd a l i ” .
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Akt oskarżenia A. Doboszynskiego
w spraw1 e

A kt oskarżenia w procesie inż. A. Do- 
toszyuskiego obejmuje 20 stron pisma 
maszynowego. Podp.sany pod aktem o- 
skarcenia wiceprokurator dr. Bogdan 
Szypuła oskarża;
Inż. Adama Doboszynskiego syna A da­

ma i NataUi, z Wiśniewskich, urodzonego 
dnia 11.1.1904 r. w Krakowie, reHgii 
rzym. - katolickiej, inż. budowlanego, ka 
ranego administracyjnie aresztowanego 
od dnia 30.6.1936 r. —  o to, że: 1) w 
czerwcu 1936 roku na tereme powiatów 
K rakowskiego i M yślenickiego założył 
bezprawnie, z kilkudziesięciu osób skła 
dający się związek zbrojny, dostar - 
czył mu broni j kierował n:m na tym te­
renie, a także na terenie powiatów Li­
manowskiego i Nowotarskiego; 2) —  w 
nocy z dnia 22 na 23 czerwca 1936 w 
powiecie Myślenickim, wydawszy polece 
me nieustalonym członkom kierowanego 
przez siebie związKU, nakłonił ich do 
przecięcia, przeznaczonych do publicz­
nego porozumienia się, pizewodów tele­
komunikacyjnych na drogach Myślenice 
—  Kraków, Myślenice —  Pcim, Myśleń 
ce —  Dobczyce, celem uniemożliwienia 
powszechnego korzystania z tych urzą­
dzeń, j rczkaz ten został wykonany; 
3) —  w nocy 22 na 23 czerwca 1936 r. 
w  Myślenicach na czele -grupy złożone; 
z 20 ludzi, wydzielonei ze swego oddzia­
łu zbrojnego: wtargnął do lokalu poste­
runku Policji Państwowej i zabrał stam­
tąd wspólnie z będącymi pod jego rozka­
zami uczestnikami wyprawy w celu przy 
właszczenia 14 karabinów, 4 rewolwery, 
amnnicie i inne przedmioty wyekwipo - 
wanta policyjnego ogólnej wartości 2500 
z ł ,  oraz gotówką 45 z ł ;  wspólnie z wy­
mienionymi osobami zniszczył biurowe 
urządzenie tego posterunku P P., przez 
uszkodzenie drzwi, okien szaf, b.urka, 
telefonu i maszyny do pisania; 4) —  tej 
samej nocy w Myślenicach, wydawszy 
polecenie całerru oddoałow i zbromemu, 
nakłonił jego członków do zniszczenia w 

• różny sposób, a przede wszystkim przy 
użyciu ugnid, rozmaitych towarów w 
sklepach kupców narodowość, żvdow - 
sklej i polecenie to wykonano przy czym

do popełnienia tego przestępstwa poma­
gał, dostarczywszy członkom związku 
nałty do podpalenia towarów: 5) —  tej 

.samej nocy w Myślenicach, wtargnąwszy 
na czele meustalonej ilości osób do mie 
szkania Starosty powiat., Antoniego 
Rassary, nakłonił obecnych tam napast­
ników do zniszczenia urządzenia miesz­
kania, i polecenie to wykonano, łamiąc 
meble i tłukąc lustra; 6) —  te ’ samej no­
cy w Myślenicach, na czele grupy złożo 
nej z 21 osób i wspólnie z nią, używa,ąc 
przemocy, zatrzymał rozbroił i prowa - 
dził wraz z grupą aż za Myślenice straż 
nika mieisk.cgo, W ładysława Święcha 
zdążającego na posterunek P. P. w celu 
zaalarmowania o napadzie na Myślenice i 
w ten sposób zmusił go do zaniechania 
zawiadomienia policii państwowe); V) —  
te) samej nocy w Myślenicach wydawszy 
polecer e nieustalonym członkom zbroj­
nego oddziału, nakłon,} ich do podpale 
n a  synagogi i do wykonania tego prze­
stępstwa udzielił im pom ocy dostarczyw 
szy materiału łatwozaoalnego, a przez 
wykonanie tego polecenia powstało nie- 
bezoieczeństw o pożaru; 8! —  w  czerwcu 
1936 roku w powiatach Myślenickun, Li­
manowskim i Nowotarskim na czele od ­
działu zbrom ejo i wspólnie z nim:

a) di ;a 23 czerwca 1936 r. w Porębie, 
w  powiecie myślenickim, kierował akc:ą 
zbroiną i strzelał do ścigającej oddział 
P o lic i Państwowej celem zmuszenia jej 
funkcjonariuszy do zaniechania pościgu;

b) dnia 25 czerwca 1936 r. w Zubrzy­
cy, w pow iecie nowotarskim kierował ak 
cją zbrojną i strzelał do ścigające; o d ­
działu Straży Granicznej, celem zmusze­
nia jej funkcjonariuszy do zan.echania 
pościgu.

Czyny zarzucane Doboszyńskieinu w 
akcie oskarżenia stanowią przestępstwa 
z art. art. 167. 223, 257, 263, 131, 129, 215 
k. k. Najcięższe zarzucane Doboszyń - 
skiemu przestępstwo założenia i kiero­
w ani związkiem zbroinym i dostarcze­
nie mu uzbrojenia (167 p. 2 k, k.) zagro­
żone iest karą wiezienia n» czas nie krot 
szy od lat 5.

UzasadnfcnEe
Po wymienieniu zarzucanych oskarzo 

nemu przestępstw następuje obsze-ne u- 
zasadnieme aktu oskarżenia zawarte na 
kilkunastu stronach druku. Ze względu 
na rozmiary lego uzasadnienia podajemy 
ie w wyjątkach lub też streszczając n tj- 
ciekawsze i najistotniejsze dla sprawy u- 
stępy.

„Dnia 23 czerwca 1936 roku nad ra­
nem Korne nda Posterunku Policji’ Pań - 
stwowej w Myślenicach zawiadomiła 
władze w Krakowie o napadzie na My - 
ślenice dokonanym w godz nach n o c ­
nych przez zorganizowany z kilkudzie - 
sięciu ludzi, składający się oddział, który 
p o  przecięciu przewodów teletomcznych 
na szosach, zniszczył urzadzen-e poste - 
runku . P, w Myślenicach, zabierając Ka 
rabiny i amunicję, zdemolował mieszka­
nie starosty powiatowego, a następnie po 
splondrowaniu szeregu sklepów, należą­
cych do ludność’ żydowskiej, opuścił My 
ślenice, kiermąc s.ę na południe w stro­
nę Dobczyc,

P o dokonaniu naprawy uszkodzonych 
przewodów nawiązano bezzwłocznie łącz 
ność z okolicznymi posterunkami P. P. 
o /az zarządzono pościg przez krakow - 
slye i lokaine władze pohcyjne.

S T A R C IA  W PORĘBIE
I ZU BR ZYC Y* , " * '

W lasach Poręby, w pow iecie Myślenic 
kim, przyszło do wymiany strzałów rr.ę 
dzv funkcjonariuszami Policu Państwo - 
wej, a członkam uzbrojonego oddziału 
co do ktorego już wówczas stw-erdzono, 
że pozostaje pod rozkazami i osobistym 
kierownictwem inż Adama Doboszyń - 
skiego

Zbrojne starcie z policją spow odow ało 
rozbicie tego oddz-nłu, dozorientację w 
jego szeregach j podz'ał na drobniejsze 
grupy.

Poboszyńskj, skupiwszy w t>kół siebie 
garstkę niedobitków, udał się z n.mi w 
kierunku Czarnego Dunajca —  Żubrzy - 
cy, gdzie doszło dnia 26 czerwca 1936 r. 
powtórnie do starcia z pościgowym od­
działem Straży Granicznej. Reszta dy-

wersantów rozpierzchła się, a Doboszyń 
ski przebywał samotnie w lasach w ok o­
licy Zawoi, gdzie go ujęto dnia 3U.szerw- 
ca 1936 r

Przed tym jeszcze zatrzymano znaczną 
część jego towarzyszy, ostatni zaś człon­
kowie bandy wpadli w ręce policji dnia 
15 września 1936 roku 

W  starciu z oddziałami Policji Państwo 
wei i Straży Granicznej zginęło dwóch 
członków wyprawy Doboszynskiego, a 
jeden odniósł rany” .

„Z W IĄ Z E K  Z E R O JN Y "

W  dalszvm ciągu uzasadnienia zajmuje 
się prokurator 'p ow sta łam  „związku 
zbrojnego" i dochodzi do wniusku, ie  
tym zw ązkiem  zbrojnym miały być ,.dru 
żyny ochromi* ’ składające się ze specjał 
nie wybranych doborowych członków 
Stronnictwa Na-odowego. Już z treści 
aktu oskarżenia wynika jednak że dru­
żyny te były organizowane zupełnie jaw 
nie i w ramach legalnej działa.ności 
Stronnictwa Narodowego

Drużyny te odbywały alarmy i ćwiczę 
nia. Dzień a raczej noc zbiórki z które, 
bezpośrednio wyruszył Doboszyński na 
M yślenice opisuje prokurator następu- 
jąc„

„Zbiórkę zarządził Doboszyński przez 
specjalnych wyslann.kóy/ na dz’eń 22 
czerwca 193b r. na godz. 21,30 w iesie 
Chorowickim Pewna ilość członkow dru 
żyn ochronnych ptzvbvla z rewolwera - 
mi, siekierami, drągami, a nawet ucię - 

''tym karabinem. Wielu posiadało plecaki. 
Sam Doboszyński zjawił sm uzbrojony 
w dwa rewolwery, 164 naboi, których 
część zakupił bezpośrednio przed tym w 
Krakowie, pas główny oficerski nadto 
posiadał przy sobie dw e mapy w o jsk o ­
we i dwie busoie

Starając się o zaorowia>ntowapie sw e­
go oddziału, zakupił już uprzednio z wła 
snycK funduszów, znaczne zapasy żyw­
ności, środki opatrunkowe, powrozy i kil 
ka litrów nafty. Zapasy te, przecnowv - 
wane w jego folwarku polecił przenieść

na miejsce zh lórk , a następnie załado­
wać na furmanki, celem odwi jzieraia na 
wskazany przez niego punkt w pobliżu 
pierwszego mostu na Raoie przy drodze 
M yślenice —  D obczyce.

W  iesie Chorowickim sprawdził Dobo 
szyński z pom ocą Andrzeja Płonki liczeb 
ne siły uczestników zbiórki, zapowie - 
dział cel dalszych dz ałań słowami „idzie 
my na Myślenice, dzisiaj się rozpoczyna 
i rozdzielił między zebranych amunicję, 
nadającą się do ich rewolwerów

W tedy to wielu obecnych ubolewało, 
iż nie zabrali ze sobą broni.

Natomiast niektórzy z uczestników, 
zorientowawszy się, iż chodzi o sprawę 
poważną i niebezpieczną, wycofał; się z 
dalszej akcji. Zebranych uformował Do - 
boszyński w kolumnę czwórkową, i ob- 
ląwszy nad tym oda; iaiem komendę, ru­
szył na jego czele szosa w kierunku M y­
ślenic.

C zoło oraz tył kolumny zabezpieczali 
z rozkazu Doboszyńskiego rowerzyści, w 
pierwszych zas szeregach umieścił ludzi 
zaopatrzonych w broń Porządku p iln o ­
w ał postępujący na końca oddziału A n ­
drzej Płonka W  czasie marszu wydał Do 
boszyński polecenie przecięcia przew o­
dów tele-komunikacy:nych na linii M y­
ślenice — Kraków, M yślenice.—  Pcim i 
Myślenice — Dobczyce. Polecenie wy - 
konali niewykryci członkowie oddziału. 
W  odległości kilk‘u kilom etiów od M y ­
ślenic oznajmił Doboszyński uczestnikom 
marszu, iż celem wyprawy jest r 'zb ro  - 
jenie Policji Państwowej w  Myślenicach 
i zniszczenie sklepów żydowskich.

Za’muje się dalej prokurator opisem 
działań grupy Doboszynskiego w Myśle­
nicach, zdemolowaniem posterunku poli 
cji i rozbrojeniem go zniszczeniem kilku 
sklepów żydowskich wreszcie najściem 
na mieszkanie starosty Bassary.

CO SIĘ STA ŁO  
W  M YŚLEN ICACH ?

„P o  przybyciu do Myślenic, podzielił 
Doboszyuski, jak przyznaje, grapę, li - 
czącą około  50 osóh, na dwie partie. Z 
p'erwsza uzbrojoną ruszył na posterunek 
P. P.. druga miała przystąpić do demolo 
wania sklepów żydowskich. Trzem nicu 
stalonyrrr członkom oddziału z e c i ł  pod 
palenie bóżnicy. Przed wejściem na po­
sterunek P, P. polecił Doboszyński to­
warzyszom, aby na wypadek rozprosze­
nia oddziałów w M vślericach, zebrali się 
około pierwszego mostu na Rar-ie w Dro 
gim, a gdyby to okazał" się niemożli - 
wym, zbiórka miała nastąpić w naidal - 
szych domach Poręby w powiecie Myślę 
nickim. Na straży przed gmachem poste­
runku P. P- pozostało, według wyjaśn’eń 
W ojciech Brożka, kilku uczestników, któ 
rych zadanie polegało na zapobieganiu 
ewentualnemu wycofań u cię k. alecji n -  
nych członków  i zabezpieczeniu tych, 
którzy mieli pójść na posterunek P. P.

Do wnętrza gmachu posterunku P. P. 
włamała się częściowo uzbrojona grupa 
licząca około 20 osób. która prowadził 
Doboszyński z rewolwerem w ręce.

Z grupy tej zaatakował Tomasz Płonka 
samorzutnie jednego znajdującego się po 
służbie na posterunku, policjanta Małec 
kiego, zadajac mu jakimś r.aizędziem 
c :os w głowę, za co spotkał się ze skar­
ceniem ze strony Doboszynskiego. W  
związku z wybrykiem Pionki wvrav.il Do 
boszyński Małeckiemu swoje ubolewa - 
nie, a do uczestników odezwał się „k o ­
ledzy, nie wolno b ić ’

Wynikami śledztwa stwierdzono, iż 
wydany przez Doboszynskiego trzem nie 
ustalonym członkom wyprawy, rozkaz 
podoalenia bóżnicy, został wykonany w 
czasie napadu na Myśleń oe.

Świadek Brachfeld, przybywszy rano 
dn. 23 czerwca 1936 r. do synagogi, zau­
ważył w Drzedsiorku na podłodze wypa 
loną dziurę i resztki zwęglonego papieru 
a nadto dwie flaszki o  charakterystycz­
nej woni benzyny. Gdvby nie okolicznoś 
ci, że ogień został przez jakichś ludzi stłu 
miony w zarodku, pastwą jego padłaby 
bóżnica wraz z inwentarzem, wartości o - 
koło 50.000 zł., a pożar z uwagi na gę­
się zabudowania, mógłby urzybrać wiel 
kie rozmiary.

P r  drodze z posterunku, po połączę - 
niu się z pozostałą częścią oddziału skie 
rował się Doboszyński w st-onę Raby. 
Przed wyjściem z miasta zatrzymano się 

'jeszcze  przed domem starosty Bassary.

Doboszyński i Jan Kwinta wtargnęli 
z bronią w ręku do komórki obok kuch 
ni, do której skrył się pized napastnika­
mi Starosta wraz ze swą gospodynią i 
ram skierowawszy do niej rewolwer, py­
tali o Starostę i broń. Po zdemolowaniu 
mieszkania Starosty rozbito s;ekieram; 
jeszcze jeden sklep Jozefa Hopfenberga 
z wiktual;ami, których częśc skonsu­
mowano na miejscu.

Następnie Doboszyński poprowadził 
około  godzmy 4-tej nad ranem całą gro 
madę marszem ubezpieczonym w stronę 
Poręby.

W  L A S A C H

K oło mostu na Rabie oczekiwała na 
oddział furmanka z żywnością zgodnie z 
poleceniem wydanym przez Doboszyń - 
skiego, w Iesie. Chorowickim. Po rozdzia 
le w orków z prowiantami między uczest 
ników, ruszył oddział szosą w kierunku 
południowym. W  czasie drogi rozdzielił 
Doboszyński zabraną broń między d y - 
wersantów, utworzywszy dwa patrole, 
każdy pc os.em ładzi, uzbroił je w kara­
biny, wysłał dia zrekognoskowania 
terenu, z poleceniem rozbrojenia szczu­
płe szych sił policyjnych, na wypadek 
zetki lęcia się z nimi. Na każdy karabin 
przydzielił po dziesięć naboi. Punktem 
zbornym dla wysianych patroli miała 
być Poręba w powiecie Myślenickim.

Sam na czele oddziału znalazł się w la 
sach Poręby w godzinach porannych za­
rządził odpoczynek i posiłek, a dokoła 
obozowiska wystawił uzbrojone czujki.

O koło godz. 15-tej zaalarmowały Do- 
boszyńskitgo placówki i powracające pa 
trole z wieścią, o zbliżaniu się oodzmłu 
policji,

Opisuie nasteprie piokurator pierwszą 
potyczkę z oddziałami policyjnymi.

Po rozbiciu bandy w okolicy  Poręby, 
skupi! Doboszyński w O kół siebie dzie­
sięciu uczestników potyczki pod Porębą, 
uzb-oił ich w karabiny, i pomaszerował 
z nimi w kierunku gór Łysiny. Pi zeszedł­
szy węglówkę zarządził postój na s t o ­
kach Lubogoszczy w pow. lim anow­
skim.

Omijając Mszanę Dolną, dotarł przez 
Niedźwiec i Porębę Wielką, do schroni­
ska na „Starach W ierchach”  w pow. no­
wotarskim, gdzie wpisał się w-az z towa 
rzyszami do książki pamiątkowej. Zmie - 
rzaiąc pod Obidową do gościńca zakopian 
skiego, doszedł prz.ez Pyzdrówkę, Pie - 
miążkowice, Odrowąż, Piekielik i Jabłoń 
kę no Zubrzycy Dolnej,

W Zubrzycy, gdzie rozłożono się 26 
czerwca rano na odpoczynek, posiadali In 
dzie Doboszyń,skiego, według jego twier 
dzenia —  6 karabinów. W tym to dniu 
natknął się na dywersantów puśeigowy

oddział Straży Granicznej pod k ieru j >» 
kiem przodownika Matuszkiewicza 
W  toku strzelaniny, jaka się wywiązała^ 
poległ od kuli Józef Machno"

Strzelanina rozbiła odoział Dobosryń- 
skiego.

„P o starcia ze Strażą Graniczną,, D o­
boszyński szedł leśnymi drogami przes 
Policę, Suchą Górę, w kierunku Zawoi, 
w  której znalazł się dnia 27 czerw ca 
1936 r c  godz. 8-ej rano-. Przez dwa dni, 
ukrywał się w Iesie aż do chwili ujęcia 
t. j. ao  dnia 30 czerwca 1936 r Ponieważ 
w momencie zatrzymania, leżąc w zaro­
ślach, sięgnął po leżący obok niego re . 
wolwer z niewątpliwym zamiarem obro­
ny, strzelił do niego posterunkowy P. P. 
Kossowski, raniąc go lekko w rękę, D o 
boszyński miał przy soh.e w  chwili za­
trzymania jeden tylko rewolwe*- „Ste - 
yer", drugi wraz z trzynastu nabojami, 
wręczył uprzednio, w czasie starcia z po 
licą  w lasach Poręby, jednemu z uczest­
ników —  Karolowi Knotkowi Karabin, 
znaleziony na polanie po uta-czce ze 
Strażą Graniczną, porzucił w zai osiach 
Zawoi.

Po ujęciu Doboszyńskiego przyszła k o  
lej na reszte dvwersantow, ukrywa;ących 
się przez dłuższy jeszcze czas w  lasach 
i polach. Ostatni członkowie bandy w pa­
dli w ręce policji dnia 15 września 1936 
roku

Doboszyński przy znaje się do popeł * 
nienia opisanych czynów  przestępczych, 
z tym jednakowoż zastrzeżeniem iż nie 
brał osobiście udziału w demolowaniu 
sklepów, że wydał wyraźny zakaz za - 
bierania jakichkolwiek przedmiotów, tak 
ze sklepów, które plondrowano, jak i z 
mieszkania Starosty, że mie groził S ta ­
roście ani Turkowei rewolwerem, że o - 
sobiście nie oddał w ciągu całej akcji a- 
m jednego strzału oraz, że nie wywierał 
na uczestników bandy żadnej presji i nie 
grezd użyc:em broni na wypadek opusz­
czenia szeregów

D E M O N STR A C JA  
PR ZECIW  STO SU N K O M  
A D M IN ISTR AC YJN YM

. Czyn swój tłumaczy i określa jako de­
monstrację przeciwko stosunkom admini 
stracyjnym i policyjnym w powiecie my­
ślenickim, klóre uważał za symbol pa­
nującego systemu.

Zorganizowaną akcję, iaką zamicjowal 
i której przewodził, traktował jaki wal­
kę, bez względu na ofiarę, a postanowi® 
nlem :ego było przedłużanie jei w czasie 
i terenie, by ten rodzaj demonstra .ji sku 
pił możliwie długo uwagę społeczeństwa 
na jego wystąpieniu” .

Na tych słowach kończy się uzasadnię 
nie aktu oskarżenia.

(J.)

P r a?. U o w
o „ T r a g i ź w i e  lo s ó w  P o ls k i ii

W  „M yśli N a rod ow e j”  (Nr. 24j za ­
m ieszcza  prof. F eliks K on eczn y  d łuż­
szą o ce n ę  książki p. Jędrzeja  G ierty ­
cha „T ragizm  lo so w  P o lsk i” . U czon y  
h n lo ry k  z.najduje w  k siążce  „tro ch ę  
b łę d ó w  rz e cz o w y ch ” , z k tórych  n ie­
k tóre  przytacza . W  szczegó ln ości za ­
rzuca p. G ierty ch ow i „zapędzan ie  
s ię " w  sądach  o  roli m asonerii.

„^ im in o  wszystkich tych omvłek — 
1 inkluduie p. Koneczny —  książką 
Giertycha ma walory nie małe. 2 asiu- 
g£ ,est, że zw-aca uwagę na podobień­
stwo czasów naszych dc saskich, że w 
ocenn seimu czt iroletniego wznawia 
bystre sądy Kalinki, ż< określa wyraź­
ni* tajemne wpływy literatury na po­
litykę (Rousseau i ago rady P jlakom 
dawane', ż< popularyzuje wiadomości
0 przysługach, w,rśv iaoczanyrh przez 
powstania Francji aż do r. 1831.

A teraz p, zyrtąpmy do zasadn-czego 
zagadnienia tej książki: czy wolne go­
nić powstania a to, że brcu :m bvło 
<asnej myśli politycznej, >  były odru­
chami, a me wynikiem ob ’ czeń, za 
to, że snrowaozały na p olskę coraz 
cięższe klęski r To czyni p. Giertych
1 o to na niego nagonka.

Głownem kam:eniem obrazy iest sad 
autora o roku 1863. Otóż c.J-rpkie na- 
ganv f ;go czynu nie są wcale nowiną. 
O berlińskie] genezie powstania stycz­

niowego usłyszałem po raz pierwszy 
pm nd przeszło pól wiekiem od ś. p. 
pro* Smo,ki —  a potem ileż razy u- 
czestnic,żyłem w roztrząsaniu tego za­
gadnięta. Pizyznać trzeba pan”  Gier­
tych owi, że zbiera1 umiennie materiał 
do tej sprawy i dodał nowe przvczvn- 

'k i a bardzo znamienne i ważne.
Nie uchybia to dzielności, patrio­

tyzmowi, poświęceniu powstańców, bo 
co innego żołnierz, a co innego poli­
tyczne kierownictwo, ktoremt, ulega i 
podlega, zazwyczaj nawet go nie zna* 
jąc. Snory czas, żeby nareszcie od ­
różnić jedno od drugiego. Kto sie do 
tego przyczynia, dobrą oddaje n^zysłu 
gę społeczeństwu; a zresztą należy to 
no elementarnych prawd życia pu­
blicznego.

Grubo zaś pomylili się wszyscy, 
którzy cncieli książkę tę „zDai aszko- 
wać". Jest to dzie?o poważne; błędy 
dadzą się poprawić, a zalety mogą 

. wzrasrać. Odnoszę wrażenie, że nasza 
literatura polityczna doznała pewnegc 
wstrząsu, wróżącego urodzą,, że tedy 
p. Giertych ni* będzie zlekceważony 
w dziejach tego piśmiennictwa".

U w agi p rof. K onecznegO  ustalają 
p ow a żn e  znaczen ie  książki, o k o ło  
której rozp ęta ła  sie taka kam pania. 
Prof. K on eczn y  nie p od z ie la  n iek tó ­
rych  tez autora, c o  tym  bardziej p o d ­
nosi w a rtość  jego  sadu. dla książki p . 
G iertych a  korzystn ego.

n a
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